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Rok 20

o -35 proceast
P rogram  rozbudow y po lsk ie j flo ty  

hand low ej jest rea lizow any przez rząd  

P olsk i tw ardo  i konsekw en tn ie . Z apow ie­

dzi M inistra P rzem ysłu i H andlu znala ­

zły pełny w yraz w  konkretnych poczy ­

nan iach na po lu rozbudow y flo ty .

M arynarka H andlow a rośn ie. W raz  

z n ią rosną w ielk ie m ożliw ości po lsk ie j 

ekspansji gospodarczej rosną perspek ty ­

N ow y sta tek  po lsk ie j flo ty hand low ej m /s „S ob iesk i” .

sk ie . W stan ie tym  nastąp iła dop iero  

zm iana od roku 195 .. co należy przy ­

p isać zbro jen iom zagran icznym , a o-  

becn ie uw idaczn ia  się tendencja w zm óc  

n ien ia sił zbro jnych S zw ajcarii.

W A S Z Y N tb i ()N . —  A m erykańsk i  

D z.ien in ik A rm ii i M arynark i opub liko ­

w ał z . okazii 50-lec ia sw ego is tn ien ia

w y w ielkich osiąn ięć przed m łodą P ol­

ską generacją P olsk i.

W  dn iu  25 i 26 sierpn ia 138 roku od ­

będzie się w  A nglii, na stoczn i S w an  

H unter W igham  R ichardson L td . w  N ew  

C aste l on T yne w odow an ie dw óch no ­

w ych jednostek po lsk ie j flo ty hand lo ­

w ej, a m iano iw cie m  s „S ob iesk i" , k tó ry  

w ejdzie w  sk ład  flo ty  T ow arzystw a G dy ­
n ia - A m eryka L in ie Ż eg lugow e oraz s s 
„L ida", k tó ry pow iększy flo tę P olsko  
B ry ty jsk iego T ow arzystw a O krętow ego .

Jest to jeden z w ażnych etapów w  
rea lizacji dziesięcio le tn iego p lanu finan ­
sow ego naszej m arynark i hand low ej.

W spom nieć bow iem  należy , iż w  w y ­
konan iu tegoż program u w budow ie są  
jeszcze następu jące jednostk i, k tó re po ­
w iększą  naszą flo tę hand low ą  a m ianow i­
cie m  s „C hrobry" —  budow any przez  
stoczn ię N akskoy w  D anii, m  s .,Ł ódź i

Ostatni dzień misji tonią awdm 
w Czechosłowacji

P R A G A . S ekretaria t m isji lo rda R un- 
cim ana kom uniku je : W  n iedzie lę rano  
członek m isji A shton G w atk in spo tkał 
się na zam ku ks. H ohen loha w  C erveny  
H radek z H enleinem , k tó rem u tow arzy ­
szy li posłow ie F ranek i K undt.

L ord i lady R uncim an oraz członko ­
w ie m isji przed  w yjazdem  z T ep lice spo ­
ży li podw ieczorek w C erveny H radek , 
gdzie lo rd R uncim an w tow arzystw ie  
A shton  G w atk ina odby ł rozm ow ę z H en-  
le inem , k tó ry w tym celu przyby ł do  
C erveny H radek . R ozm ow a trw ała go ­
dzinę .

L ord i lady R uncim an w raz z człon ­
kam i m isji od jechali do P rag i o godzi­
n ie 18 ,50 .

W  dn iu dzisie jszym o godz, 16-te j 
cz łonkow ie m isji lo rda R uncim ana spo t­
kali się ponow nie z przedstaw icie lam i 
kom ite tu 6 (parlam en tarn i członkow ie  
koalicji rządow ej), w śród k tó rych by li 
przew odniczący izby posłów M alypetr, 
oraz posłow ie M eissner, K lapka, m gr. 
S tasek i R asin . obecny rów nież by ł m i­
n ister pełnom ocny H eidrich z m in ister-  
stw a sp raw  w ew nętrznych .— • —

m /s ..B ie lsko" budow ane przez S toczn ię  
G dańską oraz p ierw szy hand low y sta tek  
m orsk i budow any przez S toczn ię P olską  
w  G dyni.

T o już n ie są li ty lko w iele w ysiłku  
kosztu jące osiągn ięcia naszej po lityk i 
gospodarczej na po lu m orsk im . T o jest 
już rozm ach oparty o p lanow ość dzia ła­
n ia . o te rosk liw ie przysposob iony  do w iel

k ich zadań elem ent ludzk i, to już pro ­
gram  dostosow any  do rea lnych m ożliw o ­
śc i P olsk i.

W  rea lizacji tego program u  w idoczna  
jest energ ia , w iara  w  przyszłość  P olsk i na  
m orzu , w iara w e w łasne siły -

Z uznan iem  podkreślić należy , że za  
słow am i P ana M instra R om ana poszły  
czyny , że czynów  tych jesteśm y pełnym i 
zrozum ien ia św iadkam i.

Z chw ilą w ykończen ia będących w  
budow ie w ym ien ionych w yżej jednostek , 
tonaż po lsk ie j flo ty  hand low ej pow iększy  
się o oko ło 35 .090 t. r. bru tto - co stanow i 
zw iększen ia obecnego tonażu po lsk ie j flo  
ty hand low ej o oko ło 35 procen t.

S tatk i m /s „S ob iesk i" i m /s „C hrobry"  
będą obsług iw ały A m erykę P ołudn iow ą  
i zastąp ią kursu jące obecn ie na tym  sz la ­
ku s s „P u łask i" i s/s „K ościuszko . B ędą  
one stanow iły w  zakresie przew ozu em i­

gran tów , i także w  zakresie urządzeń  pa ­
sażersk ich i przew ozu tow arów , osta tn ie  
słow o techn ik i.

S tatk i m /s „Ł ódź" i m  s ■,B ielsko bę ­
dą obsług iw ały  w  ruchu  tow arow ym  por­
ty po lsk iego obszaru celnego G dynia  
G dańsk oraz porty A m eryki P ółnocnej 
i Z ltok i M eksykańsk iej. B ędą one spe ­
cjaln ie przystosow ane do przew ozu ba ­
w ełny oraz innych tow arów stanow ią­
cych gros ładunków na tym  sz laku .

S tatk i te zastąpią sta tk i obce charte- 
row ane obecn ie przez  T ow arzystw o G dy ­
n ia - A m eryka L in ie Ż eg lugow e-

S tatek „L ida" jest specja ln ie przysto ­
sow any do eksportu po lsk iego drzew a i 
będzie obsług iw ał porty zachodn io euro ­
pejsk ie .

Jak w idać rozbudow a po lsk iej flo ty  
hand low ej łączy się śc iśle z ogó lnym

Ameryka z bronią u 
obserwuje sytuację

sp -ecja .lne w ydan ie , do k tó rego słow o  
w stępne w yszło z pod p ió ra prezy ­

den ta R oosevelt  a .

W  tym  słow ie w stępnym czy tam y  
m . iii., że S tany Z jednoczone by łyby  

szczęśliw e, gdyby się m ogły porozu ­
m ieć z innym i m ocarstw am i co do  

znacznego  ogran iczen ia zbro jeń . W sy ­
tuacji obecnej jesd obow iązk iem  rządu  

S tanów  Z jednoczonych dbać o obronę  

narodow ą.

O becna sy tuacja m iędzynarodow a,  
zm usza S tany Z jednoczone do znacz ­

nego zw iększen ia  sw ej siły zbro jnej lą ­
dow ej i m orsk ie j pom im o, iż n ie p la ­

nu ją one żadnej w ojny zaczepnej. —  
O  ileby  inne  m ocarstw a  zaczęły  się roz ­
brajać, S tany Z jednoczone by leby  
szczęśliw e m óc pó jść za przvkdadem  

tych  m ocarstw  i -og ran iczyć sw oje zaro ­
jen ia w  sposób w ym agany przez ak iu -

I Szwajcaria sie zbroi.»
B E R N . S zw ajcarska  op in ia  pub licz ­

na in teresu je się w  osta tn im  czasie ży ­
w o sp raw ą w zm ocn ien ia obrony naro ­
dow ej repub lik i federacy jnej. O becn ie  

m iarodajne czynn ik i w ojskow e zajm u ­
ją się prob lem em użycia t. zw . służb  

pom ocn iczych oraz osób n ie pod lega ­
jących służb ie czynnej d la celów  obro ­
ny  narodow ej, rów nież w  czasie poko ­
ju . —

S zw ajcarsk i sz tab generalny opra ­
cow ał pro jek t rozszerzen ia t. zw . służ ­
by pom ocn iczej oraz uzbro jen ia le i 
służby .

B liższych  szczegó łów  co  do  pro jek tu  
narazie brak . W edle sta tystycznych  o-  
b liczeń is tn ieje obecn ie oko ło 200 ,000  
obyw ateli szw ajcarskich , m łodszych  
roczn ików , k tó rzy pom im o, że posia ­
dają w szystk ie w arunk i do odbycia  
służby w ojskow ej są od te j służby  
zw oln ien i. P rzyczyną tego jest daw ny  
sposób pow oływ an ia rek ru tów , przy

program em  po lsk ie j ekspansji gospodar­
czej, w iążą się z now ym i poczynan iam i 
hand lu po lsk iego i sta je się m ocnym  in ­
strum en tem jego rozw oju .

C o się tyczy sta tku , k tó rego budow a 
została pow ierzona w m yśl w ytycznych  
M inisterstw a P rzem ysłu  i H andlu S tocz­
n i G dyńsk ie j, by S toczn ia ta m goła n ie ­
zw łocznie  po je j rozbudow ie i rekonstru ­
kcji przy poparciu M inisterstw a P rzem y  
słu i H andlu  oraz M iasta G dyni. —  roz ­
począć pracę p ion ierską  nad zapoczątko ­
w aniem  budow nictw a okrętow ego w  P ol­
sce . — to będzie on służy ł jako sta tek  
T ow arzystw a „Ż egluga P olska ' d la prze ­
w ozu tow arów  w  re jon ie m orza B ałtyc ­
k iego .

T o są osiągn ięcia rea lne . T o są w iel­
k ie zdobycze naszego m łodego gospodar­
stw a m orsk iego . Z radością m ożna stw ier  
dzić, że w  te j dziedzin ie naszego gospo ­
darstw a narodow ego osiągnęliśm y pow a ­
żne rezu lta ty , o tw iera jąc przed P olską  
d rogę do zw ycięsk iego m arszu d la ludzi 
silnych , uczciw ych i przygotow anych .

W Wiedniu szaleją burze

W IE D E Ń . W  W iedn iu od 14 godzin  
szaleją  następu jące po  sob ie bez przerw y  
burze , po łączone z gradob ic iem  i oberw a ­
n iem  się chm ur. W yrządziły one ogrom ­
ne szkody , zalew ając n iek tó re dzie ln ice  
m iasta.

S zczecin ie ucierp ia ł K ahlenberg , 
gdzie m asy  w ody  w  postaci rw ących po to  
ków  górsk ich zn iszczy ły częściow o w in ­
n ice , zatap ia jąc rów nież parterow e m ie ­
szkan ia szereg  w illi. O kolice W iedn ia by ­
ły  pozbaw ione św iatła z pow odu  kró tk ie ­
go sp ięcia . D unaj zaczyna w ystępow ać z  

brzegów .

Oddział hitlerowców w Polsce 

otrzymał sztandar

S Z T U T G A R  1 . W czoraj w  po łudn ie  

w przepełn ionej sa li rady m iejsk ie j w  
S zt\litgarcie  odby t się szósty  zjazd  n iem ­
czy V iy zagran icznej. Z jazd został o t­
w arł y ' przez k ierow nika dzia łu zagra- 
n iczn partii narodow o-socja listycz-  
?T j C 'L leitera B ohle .

O gocJz- 16 .50 na w ielk im  stad ion ie  
im . A cło lfii H itlera odby ła się m anife ­

stac ja so lidarności N iem ców  z zagra ­
n icy z R zes  zą . M anifestacja rozpoczę ­
ła sic pr-zem arszem  8 .700  członków  lo r- 
m acy .i party jnych oraz 500 chorągw i.

pó p i-zekaz.an iu 24 sz tandarów  od ­

dzia łów '- partii narodow c-socja listycz-  
nei w P olsce , H oland ii, R um unii S u ­
detach Ind iach  ho lendersk ich i A fryce  
po łudn ic» vej. H ess stw ierdził, ze sz tan - 

dnrv te in ie  w yruszają na podbo j, lecz  
są sym bolem  n iem ieck ie j o jczyzny .
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M nóstw o pom ysłow ych i dotąd nig ­
dzie nie spotykanych urozm aiceń i atrak  
cyj ściąga do W arszaw y na D oroczną  
W ystaw ę  R adiow ą  dziesiątk i tysięcy  osób  
Z e w szystk ich stron kraju zjadą się w  
sto licy w ycieczki popularnym i pociąga­
m i, których kilkadziesiąt obsługiw ać bę­
dzie tę ciekaw ą im prezę. R ów nież z te­
renu Pom orza w yruszą na 2 dniow ą w y ­
cieczkę pociągi specjalne na D . W . R ., a  
m ianow icie: z G dyni przez G rudziądz do  
W arszaw y i z B ydgoszczy przez T oruń  
do W arszaw y. C eny biletów : z T orunia
i G rudziądza 11.50 zł, z B ydgoszczy  
12.50  zło tych , z G dyni 15.50 zł. B ilety  za  
w ierać będą kupony  w stępu na W ystaw ę  
R adiow ą upraw niający do uzyskania  
noclegów  i zw iedzenia m iasta.

A żeby  um ożliw ić  m ieszkańcom  Pom o ­
rza z najodleglejszych zakątków ucze­
stn iczenie w  w ycieczce na D oroczną W y 
staw ę R adiow ą, przyznano 50-procento- 
w ą zniżkę kolejow ą na dojazd do m iast 
z których w yruszą popularne pociągi z  
tym , źe pragnący  korzystać z ulgi 50-pro

u-hborgu
N iedziela ostatn ia w  dziejach rozw o­

ju puł-U  xU otuld
ju.Au uzieii uibtot y«_zuy.

W uiiiU lym uuupj w udy*»i u- 

roczyste poow tęcerut; uow ycu zdniuuuw  
w ytw orczy^n o ł o c z i h ouyaSK iej pr^y  
K ctiiaie przeinyoiow yin poi tu , puo  „ą W u .c  

pocnyim  i poiozem e st^pK i poo pierw szy  
poiSK i statek oudow any na w iasuej 
stoczni, btoczm a uuynsK a zostaje ty iu  
sam ym  gruntow nie pizeasztaicoua z w ar 
sztalow reperacyjnycn na zaK iad w y ­

tw órczy m ogący sam odzieln ie w yprodu ­
kow ać w szeiK ie jednostk i okrętow e do  
3 tys. ton pojem ności. W przyszłości 
przew idziane jest rów nież cudow anie  
jednostek w iększych. Jednocześnie z po  
św ięceniem now ej pochyln i, odbyło się  
założenie pierw szego nnu w  stępce pier­
w szego budow anego przez Stocznię stat­
ku polskiego zam ów ionego przez Ż eglu ­
gę Polską SA . —  R eorganizacja Stoczni 
m a nader doniosłe znaczenie ogólno-go- 
spodarcze w Polsce, jako zapoczątko­
w anie now ej gałęzi przem ysłu krajow e­
go, w postaci budow nictw a okrętow ego.

R eorganizacja ta odbyła się z in icja ­
tyw y W spólnoty In teresów G órniczo- 
H utniczych w K atow icach , która jest 
w łaścicielem 85 proc, w płaconego kapi­
tału zakładow ego w w ysokości 1 m il. 
zło tych .

N a uroczystość pośw ięcenia przybył 
p. w icem inister M . Sokołow ski, który po  
pow itaniu go przez prezesa R ady N ad ­
zorczej Stoczni G dyńskiej S. A . p. inż. 
I. B racha, w ygłosił przem ów ienie, pod ­
kreślając doniosłe w ydarzenie z punktu  
w idzenia in teresów portu , flo ty handlo ­
w ej, gospodarki m orskiej, oraz przem y ­
słu krajow ego.

Z ebranych  pow itał prezes R ady N ad ­
zorczej Stoczni G dyńskiej inż. B rach, a  
następnie po dokonaniu pośw ięcenia po ­
chyln i przez ks. kan. T urzyńskiego prze­
m ów ił w icem inister Sokołow ski. Po prze ­
m ów ieniu p. w icem inistra M .Sokołow ­
skiego  nastąpiło założenie pierw szego  ni­
lu w stępce okrętow ej na pochyln i. 
Przem ów ienie w ygłosił rów nież ks, kan. 
T urzyński, który dał w yraz sw ej głębo ­
kiej radości, że w  G dyni pow staje now y  
w ielk i i w spaniały w arsztat pracy , w  

którym  zatrudnienie znajdą liczni bezro ­
botni gdyńscy,

W  pierw szej parze założyli nit p. w i­
cem inister Sokołow ski z naczelnym  dyr. 
W spólnoty In teresów  inż. B . K ow alskim  
w  drugiej parze założyli nit p. kom isarz  
R ządu m gr. Sokół z prezesem  stoczni inż  

B rachem , w trzeciej zaś parze założyli 
nit dyr. Stoczni G dyńskiej inż. A B a- 

chian z dyr. Ż eglugi Polskiej dr St. 
B arskim .

W  im ieniu robotn ików  i pracow ników  
Stoczni przem aw iał przedstaw iciel zało ­
gi robotn iczej B era, podkreślając fakt 
pcjw slania w ielk iego now ego w arsztatu  
pracy w G dyni, po czym  w ręczył p. ko ­
m isarzow i R ządu Sokołow i czek opiew a­
jący na sum ę 4.500 zł na FO M - Sum a ta  
stanow i rezultat zbiórk i w śród pracow ­
ników Stoczni G dyńskiej. Po zakończe­
niu części oficjalnej zebrani goście udali 
się na tereny stoczni, celem zw iedzenia  
pozostałych obiektów  w  postaci trasern i 
i kadłubow ni.

N a uroczystość pośw ięcenia Stocz­
ni depesze m . in . nadesłali pp. : w icepre­
m ier K w iatkow ski, m inister R om an, fir­
m y krajow e i zagraniczne. D epesza p. 
w iceprem iera m a brzm ienie następujące:

„Wysiłkom inicjatywy prywatnej, 
która w Stoczni Gdyńskiej rozpoczyna 
pracę dla rozwoju polskiej marynarki 
handlowej, śle najlepsze życzenia pełne­
go rozkwitu'.

Ulyi na wystawy Radiowa 
. w Warszawie

D ziałalność N iem ców w Polsce m usi 
się znaleźć pod scisłą kontro lą. W ycho ­
dzą ostatn io na jaw  w yczyny, które nie  
m ogą pozostać bez w pływ u na stosunek  
do N ieraców . O to w ładze gdańskie przy  
byłym  z Polski za dow odam i osobistym i 
w ystaw iają paszporty niem ieckie z do ­
piskiem  . obyw atel niem iecki z Polski".

Podobno w ten sposób w ielu N iem ­
ców  przem yca się na drugą stronę, a  
w śród nich m ają być poborow i do w oj­
ska.

Polacy w fthemssoch 
muszą walczyć o Imiona polskie

M inisterstw o spraw w ew nętrznych 
III R zeszy w ydało 23 sierpnia 1398 ro ­
ku rozporządzenie o w ykonaniu ustaw y  
o zm ianie nazw isk i im ion. R ozporządze­
nie w ym ienia długą listę im ion, które  
dzieci m ogą nosić.

L ista nie zavziera im ion pochodzenia  
żydow skiego np. Jan itp . D zieci niem iec- 

centow ej zniżki przy zakupie biletu zao ­
patrzony będzie w  kartę kontro lną i od ­
leg łość od uw orca, z ktorego  w yjedzie po ­
pularny  pociąg w yniesie od 20 do 150 ki. 
K artę kontro lną za opłatą przew idzia­
nej w yżej ceny biletu zapotrzebują na  
życzenie zgłaszających  się w szystk ie ka ­
sy biletow e na Pom orzu. Z głoszenia u- 
dziaiu w  w ycieczce na D oroczną W ysta­
w ę R adiow ą przyjm ują kasy biletow e, 
biuro podróży ,,O rbis” . „W agons L its  
C ook" i D elegatura Propagandy T urysty  
ki.

W yjazd pociągu nastąpi: z G dyni 3  
w rześnia ok. godziny 23,00 , z T orunia 4  
w rześnia około godziny 4,00 , z B ydgo ­
szczy 4 w rześnia około godziny 5,00 i z  
G rudziądza około godziny 4,00 .

D alsze szczegóły podane zostaną w  
osobnym  kom unikacie-

Pociągi popularne na W ystaw ę R a ­
diow ą organizuje D elegatura Propagan ­
dy T urystyki w  T oruniu w  porozum ieniu  
z R ozgłośnią Pom orską.

—  @ —

W  M alborku tw orzą z ludzi przem y ­
canych lub zbiegłych z Polski szturm ow e  
oddziały w ojskow e, skoszarow ane pod  
nazw ą: ,.L egion pom orski."

W  tej chw ili oddział ten składa się 
już z dw óch batalionów , przy czym  prze  
w iduje się stw orzenie w iększej ilości ba­
talionów , które m ają być rozm ieszczo­
ne w  Prusach W schodnich . A  w ięc były  
leg iony austriackie, są sudeckie, tw orzą 
pom orskie!

—  © —

kie m ają w  przyszłości otrzym yw ać ty l­
ko im iona niem ieckie. Im iona  nie niem iec  
kie m ają być ty lko w ów czas użyte, gdy  
zachodzi specjalna przyczyna po tem u, 
jak np- przynależność do narodow ości 
nie niem ieckiej, tradycja rodzinna, sto ­
sunki pokrew ieństw a.

N a m ocy tego rozporządzenia Polacy  
w  N iem czech m ogą nadaw ać sw ym  dzie­
ciom im iona polskie. Jednakże w prak ­
tyce spotykają się z oporem  urzędników  
niem ieckich , którzy odm aw iają w pisy ­
w ania im ion polskich do m etryk urodze­
nia.

O to jeszcze jeden przykład jak w  
praktyce w ygląda teoria narodow o - so­
cjalistyczna w  III R zeszy.

Agenci GPU zamordowali 

sekretarza Trockiego

PA R Y Ż . Prasa paryska przynosi re ­
w elacje na tem at now ej zbrodni poli­
tycznej na terenie Francji. K ilka dni 
tem u w yłow iono w M arnie pod Pary ­
żem  zw łoki m ężczyzny  z odciętą głow ą  
podziuraw ione kulam i oraz przebite  

sztyletem .
Z w łoki znajdow ały  się w ’ stanie roz ­

kładu. co utrudniało ich rozpoznanie.
O becnie w edług zebranych dow o­

dów . panuje  przekonanie, że  są  to  zw ło­
ki osobistego sekretarza I rockiego, R u ­
dolfa K lem enta. który m iesiąc tem u  
zginął w  tajem niczych okolicznościach .

T rocki natychm iast po zagin ięciu  
sw ego b. sekretarza, w yraził przypusz ­
czenie, że padł on ofiarą agentów  so ­
w ieckiego G PU .

IGNAS SEINIUS

NOWELKA

(C iąg dalszy)

III.

O tw ieram kluczem drzw i; słyszę, 
jak syn m ój biegnie na m oje pow ita ­
nie.

—  C o pow iedział doktór?
W  m roku przedpokoju w idzę, jak  

błyszczą oczy chłopca. C ałym  żuciem  
całą ciekaw ością dziecka. M a siedem  
lat, ale już czuje, że ojciec niebezpie­
cznie chory . W yciąga do m nie dłonie, 
chce by go w ziąć na ręce, choć w ie, 
że m i tego nie w olno. Pocłn  lam się o- 
be  jm u  ję go i pod  noszę. C hłopak chce  
m i pom óc podskakuje i już go m ain  
na ram ionach. O tacza m nie ciepłym i 
rękam i.

— Pew nie tatusiow i lep iej, skoro  
m nie tatuś m oże podnieść...

T ulę tw arz do jego policzka i czuję  
jak m i krew rozgrzew a się w całym  
ciele. Przychodzi żona.

—  C o robisz? Z apom niałeś, że ci te­
go nie w olno?

—  M nie dziś lep iej. D aj do obiadu  
w ina. Starego R om anc.

—  C zy m ów isz praw dę? —  tw arz  
żony rozjaśnia się od radości. O dbiera  
m i syna i staw ia na podłodze. D otyka  
się m ojej ręki.

— N ie. W ina nie m ożna. V \ iesz, 
coby potem było . —  C ola rękę, jak  
gdyby w yczuła praw dę.

W idzę na sto łe w ielk i bukiet ciem ­
nych. soczysto-czerw onych lew konii. 
O blew a m nie radość i ciepło w iosny. 
D ługo  nie będę m ógł się tym  rozkoszo ­
w ać. A le dzisiaj, kiedy kw iaty rum ie­
nią się na sto le, chcę by m nie w  no  
rozgrzało . D zisiaj, kiedy  żona i syn  cie­
szą się, że w róciłem  od doktora z do ­
brą now iną. C hcę poczuć, jak w ino  
w sącza się w  krew . C hcę w ysoko pod ­
nieść czoło .

—  N ie w olno pić. Sam  w iesz, że nie  
w olno. Ż ona patrzy m i w oczy, ale  
już czuje, że  będzie  m usiała  się zgodzić

—  T ylko dziś. Jeden jedyny kieli­
szek . W ino rozgrzew a piersi. Serce u- 
derza rów niej i żyw iej. C zuję apety t, 
obiad m i sm akuje. M ów ię dużo i w e­
soło , rozśm ieszam ich . syn czasem aż  
klaszcze w  dłonie. —  Przy sto le jakby  
w ielk ie św ięto . Jak gdybym był od  

daw na oczekiw anym gościem , który  
iócił z dM chiej podróży. A lbo jak  

gdybym m iał w yjechać daleko i na  
długo —  i jak gdyby się teraz żegnali 
ze m ną. N a w e. o!o —  tak  jak żegna się  
człow ieka kióry w yrusza w podróż  
iobrą i przyjem ną.

—  G dybyś ty codzień byl tak i! —  
Ż ona podnosi kieliszek i pije na m oje  
zdrów e. I całk iem zapom niała, że to  
już m ój drugi kieliszek .

V ’, ieczorem  idziem y w e tro je do ki­
na. Z apom inam  o chorobie.

IM .
B udzę się. Słyszę, jak serce kołata. 

K ładę rękę na piersi, przyciskam , chcę  
je pow strzym ać. 1 słyszę teraz jego bi­
cie jeszcze głośniej; odbija się echem  
w uszach i w  całej głow ie. O dw racam  
-ię na lew y bok, zakopuję m iędzy po ­
duszki. Słabiej słychać, i ylko głuche  
łykanie przez pościel —  jeszcze bar­
dziej niepokojące.

— W ino...! Przeszyw a m nie m róz. 
Serce m ocniej uderza. Potem  staje —  
i znów  w ali. Z daje się, że niedługo cał­
kiem  przestanie bić. — "S iadam  na łóż­
ku i czekam . Słucham i boję się. że  
m i usłyszą bicie m ego serca i przera­

żą się.
różna noc. św iatło księżyca naw et 

przez zasłony rozjaśnia cały pokój. —  
W  sypialn i w szystko w ygląda m artw o  
i blado. O kute w  białą ciszę. I po ką ­
tach ciche nieruchom e cienie... K toś  
niew idzialny sięga po m nie rękę. C hce  
m nie zdusić. O czy w ystępują z orbit, 
szukają. L ękliw ie, niespokojn ie. C hcę  

w stać i odejść, lam , gdzie m nie św ia­
tło księżyca nie dosięgnie.

Syn przew raca się w łóżeczku. C i­
sza pierzchła. W  oczach m i jaśn iej; nie ­
w idzialna ręka cofnęła się od piersi. 
Patrzę na syna. U śm iecha się, coś m u  
się pew nie śni. N adsłuchuję w drugą  
stronę. Ż ona oddycha rów no, spokojn ie. 
Jacy oni oboje byli w eseli w czoraj, ja ­
cy inni. N ie... to w szystko działo się  
nie w czoraj, ale przed dw om a laty . —  
K iedy byłem  jeszcze zdrów . A  przecież 
—  to było w czoraj... Przysłuchuję się  
uw ażnie. Przypom inam  sobie, jak się  
oni baw ili w  kinie, jak  się śm ieli. D zię­
ki nim m nie było najw eselej. 1 teraz  
bicie serca uspakaja się, kiedy patrzę  
na nich , jak  spokojn ie śnią.

K ładę się. M oże zasnę znów .
N ie. Sen nie przychodzi.
—  Jak oni będą spali po trzech ty -  

god  n  iach  ?
C hciałbym  tak bardzo, by oni i po  

tych trzech  tygodniach m ogli spokojn ie 
spać. C hciał bym  przyjść —  z tam tąd  
i ujrzeć ich tw arze w tak im cichym  
śnie i iszcżęśliw ym uśm iechu, chciał 
bym  usłyszeć zdrow y ry tm  ich serc i 
czuć ciepły ich oddech. N ie będzie im  
łatw o  beze  m nie. Ile  będzie żona m usia-  
la się napracow ać; ileż będzie m iała  
zgryzot. Sam a będzie m usiała w ycho­
w ać syna. T yle m u grozi niebezpie­
czeństw  w  dużym  m ieście. Sam ochody, 
autobusy i dzieci uliczne. M oże i on  
będzie ulicznik iem . Podniosłem głow ę  
i patrzę na niego. Śpi spokojn ie. N icze ­
go nie czuje.

(D alszy ciąg w  nast. num erze.)
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Katastrofa kolejowa
pod TczewemXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

R u c h  k o le jo w y n a  te j p rz e s trz e n i o d ­
b y w a ł s ię o d  so b o ty  d o  n ie d z ie li g o d z in y  
1 7 ,0 0 z o p ó ź n ie n ie m  n a je d n o k ie ru n k o ­
w y m  to rz e . Z  T c z e w a w y je c h a ł p o c ią g  
ra tu n k o w y  o ra z k o le jo w a k o m is ja ś le d ­

c z a .

T C Z E W , W  u b ie g łą  so b o tę  o  g o d z in ie  
1 9 .5 5  n a  sz la k u  k o le jo w y m  T c z e w  —  L a -  
sk o w ic e  w  p o b liż u  s ta c ji k o le jo w e j S m ę ­
to w o  p o d  T c z e w e m  w y d a rzy ła  s ię  p o w a ż  
n a  w  ro z m ia ra ch  k a ta s tro fa  k o le jo w a , k tó  
ra  n a  sz c z ę śc ie  o p ró c z  w ie lk ic h  sz k ó d  n ie  
p o c ią g n ę ła  z a so b ą o f ia r w  lu d z ia c h .

Z d ą ż a jąc y  z L a sk o w ic d o Z a ją c z k o - 
w a  tc z e w sk ie g o  p e łe n  sk ła d  z a ła d o w a n e ­
go p o c iąg u p o śp ie sz n e g o  - to w a ro w eg o  
w sk u te k  u k rę c en ia s ię o s i p rz y je d n y m  
z w a g o n ó w ; to w a ro w y c h  p rz e rw a ł s ię i 
w y k o le ił . W  w y n ik u  k a ta s tro fy 9  w a g o ­
n ó w to w a ro w y c h u le g ło ro z b ic iu , p rz y  
c z y m  5 0 0  m e tró w  to ru  k o le jo w e g o  u le g ­
ło  z n isz c z en iu . S z k o d y  są  w ie lk ie . Ż e  w y ­
p a d k u  w  lu d z ia c h  n ie  b y ło , n a leż y  z a w ­
d z ię c z ać je d y n ie ty m , iż c a ły  sk ła d  p o ­
c ią g u p o s ia d a ł h a m u lc e  p o w ie trz n e , k tó ­
re  w  c h w ili k a ta s tro fy  u n ie ru c h o m iły  p o ­

c ią g .

Wykrycie jaskini hazardu w Poznaniu
W y d z ia ł ś le d c z y p o lic ji p o z n a ń sk ie j 

o trz y m a ł p o u fn e in fo rm c a je . ż e w  m ie sz  
k a n iu  L e o k a d ii Z ió łk o w e j. p rz y u licy  
P o d g ó rn e j 6 , m . 9  w  P o z n a n iu  u p ra w ia n a  
je s t ru le ta , o ra z  in n e  h a z a rd o w e g ry .

Katastrofa autobusowa
& oiób rannych

K A R T U Z Y . P o d  K a rtu z a m i w  d ro d z e  
d o  K o śc ie rz y n y  w p a d ł d o  p rz y d ro ż n e g o  
ro w u  i ro z b ił s ię a u to b u s g d y ń sk ic h l in ii 

M . T . K .

R a n n i z o s ta li: k o n d u k to r  - a u to b u su  
2 9 - le tn i K o n ra d K iw it, z a m . w  O rło w ie ,  
o ra z p a sa ż e r 3 1 - le tn i F ra n c isz ek S z u -  
m a rsk i z K a rtu z . P ie rw sz y d o z n a ł c ięż ­
k ic h  ra n  g ło w y  i rą k , d ru g i z a ś z ła m a n ia  
k ilk u ż e b e r i w strz ą su  m ó z g u . O b y d w u

p rz e w ie z io n o d o  sz p ita la w  G d y n i.
P o z a ty m  p o g o to w ie le k a rsk ie o p a ­

trz y ło  m n ie j ra n n y c h , m ia n o w ic ie : 3 5 - le t 
n ie g o sz o fe ra S a d o w sk ie g o , 4 0 - le tn ią le -  
o k a d ię W is ie lsk ą z P rz o d k o w a , Jó z e fa  
S z y m c h o w sk ie g o i 1 1 - le tn ią M a łg o rz a tę  
L ip sk ą z G d y n i, o ra z d w ie o so b y z n ie ­
z n a c z n y m i ty lk o  s tłu c z e n ia m i.

P o w o d em  k a ta s tro fy b y ł d e fe k t k ie ­
ro w n ic y .

Kanapa - bankiem
B Y D G O S Z C Z . P . P a w ło w ic z o w a , 

w y jeż d ż a jąc n a le tn isk o , sc h o w a ła d o  
s ta re j k a n a p y  4 3 2 z ł. M ą ż je j c h c ąc  
z ro b ić ż o n ie n ie sp o d z ia n k ę , o d d a l k a ­
n a p ę  d o  ta p ic e ra . P o  p rz y  je ź d z ić  ż o n y ,  
d o w ied z ia w sz y  s ię o  p ie n ią d z a c h , p o ­
sz e d ł d o  ta p ic e ra , te n .je d n a k  n ie w ie ­
d z ia ł n ic  o  p ie n iąd z a c h , k a n a p ę  b o w ie m  
n a p ra w ia ł je g o  p o m o c n ik . G d y  p o lic ja  
z g ło s iła  s ię  d o  ta p ic e ra , p rz e b y w a jąc e ­
g o  n a  w a k a c ja c h  w  S k a rż y sk u , te n z e ­
z n a ł, ż e ż a d n y c h  p ie n ię d zy  w  k a n a p ie  
n ie z n a la z ł. W  te n  sp o só b  n a iw n a k o ­
b ie ta , u w a ża ją c k a n a p ę z a sa fe s b a n ­
k o w y , d ro g o z a p ła c iła z a sw ą le k k o ­

m y ś ln o ść .

C z y  n ie  m ą d rz e j b y ło b y  z ło ż y ć  p ie ­
n ią d z e w  K . K . O .?

Dar pow. sępoleńskiego na F.O.N-
T O R U Ń . W  p o n ie d z ia łe k lu d n o ść S ę ­

p ó ln a  K ra iń sk ie g o  o ra z  p o w ia tu  sę p o le n -  
sk ie g o p rz e ż y ła n ie z w y k le u ro c z y s ty  
d z ie ń , z o k a z ji p o św ię c e n ia p o m n ik a  
C h ry s tu sa K ró la , p rz e k a za n ia d a ru  p o ­
w ia tu  sę p o le ń sk ie g o  n a F u n d u sz O b ro n y  
N a ro d o w e j w  p o s tac i 1 2 .5 0 0  p a r rę k a w ic ,  
p o św ię c en ia  n o w eg o  lo k a lu  K K O . o tw ar ­
c ia w y s ta w y z o rg a n iz o w an e j p rz e z L . 
O . P . P . o ra z m a n ife s ta c ji k u c z c i św -  
A n d rz e ja B o b o li.

U ro c z y s to śc i te z g ro m a d z iły ty s ię c z ­
n e rz e sz e lu d n o śc i m iesz k a ń c ó w  p o w ia tu  
sę p o le ń sk ie g o  o ra z p rz e d s ta w ic ie li w ła d z  
p a ń s tw o w y c h , w o jsk o w y c h , d u c h o w ie ń -

Z całego świata

s tw a i sa m o rz ą d o w y c h  z P a n e m  W o je ­
w o d ą P o m o rsk im  W ła d y sła w e m R a c z -  
k ie w ic z e m  n a c z e le .

P o o d s ło n ięc iu p o m n ik a p rz e z P a n a  
W o jew o d ę  k s , b isk u p  d r . O k o n ie w sk i o d ­
p ra w ił M sz ę  św . p o ło w ą  w  a sy śc ie  l ic zn e  
g o d u c h o w ie ń s tw a , p o c z y m n a s tą p iło  
p rz e k a z a n ie p rz e z K o m ite t Z b ió rk i n a  
F u n d u sz O b ro n y N a ro d o w e j 1 2 .5 0 0 p a r  
rę k a w ic . Z a  d a r te n  p o d z ięk o w a ł w  im ie ­
n iu  D o w - O . K . p łk . d y p l. P rz y ja łk o w sk i.

U ro c zy s ty te n d z ie ń z a k o ń c z y ło w i­
d o w isk o re lig ijn e p o k tó ry m  o b e c n i n a  
w id o w isk u o d śp ie w a li , .M y c h c e m y B o ­
g a " , N a stę p n ie  o d b y ły  s ię p o k a z y  lo tn i­
c z e  o ra z z a w o d y i p o k a z y  w o d n e n a je ­
z io rz e sę p o le ń sk im .

W  u b . p ią te k w  g o d z in a c h w ie c z o r ­
n y c h  fu n k c jo n a r iu sze w y d z ia łu  ś le d c z eg o  
u d a li s ię d o  m iesz k a n ia  p . Z ió łk o w e j. N a  
w e z w a n ie p o lic ji n ie o tw o rz o n o d rz w i.

U c z y m o n o to d o p ie ro p o p ó łg o d z in ­
n y m  d o b ija n iu  s ię . P o lic ja  d o s ta ła  s ię d o  
m iesz k an ia  p rz e z  p o k ó j su b lo k a to ra B a r  
C isz e w sk ie g o . C z a s te n  w y k o rz y s ta li m ie ­
sz k a ń c y d o  u k ry c ia p rz e d m io tó w , s łu ż ą ­

c y c h d o  g ry .
W  m ie sz k a n iu  p o lic ja z a s ta ła s ied e m  

o só b , k tó re ro z b ie g ły s ię p o w sz y stk ic h  
u b ik a c ja c h  w  n a d z ie i, ż e u d a  im  s ię u m ­
k n ą ć . W  c z a s ie  d o k ła d n e j re w iz ji z n a la z ­
ła  p o lic ja  ru le tę  w  sk ry tc e  w  śc ia n ie , z a ­
s ło n ię te j k o ta rą i z a s ta w io n e j sz a fą . P o  
n a d to  z n a le z io n o  n o te sy  i sz to n y -

W śró d  o só b  p rz e b y w a jąc y c h  w  m iesz ­
k a n iu  z n a jd o w a ł s ię o rg a n iz a to r g ry , p o ­
d ró ż u ją c y  p o  c a łe j P o lsc e L e o n  Ś w ią te c -  
k i. z a m . w  W a rsza w ie , u l. K o sz y k o w a  
7 1 a , o ra z je g o  to w a rz y sz B o les ław  T a r ­
k o w sk i, z a m ie sz k a ły o b e c n ie w  h o te lu  
P o lo n ia  w  P o z n a n iu , w re sz c ie b y ły  b a n ­
k o w ie c W ła d y s ła w  Ł u c za k , z a m . w  P o ­
z n a n iu , u l. św . M a rc in  4 6 .

Ś w ią te c k i i T a rk o w sk i ju ż u b . z im y  
z o s ta li p rz e z m ie jsc o w ą p o lic ję n a k ry c i  
p rz y  p ro w a d z en iu  in n e j ja sk in i g ry . S p ra  
w a  ta  z n a jd u je  s ię  w  te j c h w ili w  są d z ie .

Z a trz y m a n y c h o d d a n o d o d y sp o z y c ji 
S ta ro s tw a G ro d z k ie g o  w  P o z n a n iu .

Brak części radiowych

M O S K W A . P ro p a g a n d a so w iec k a , 
k tó re j je d n ą z n a jg ło śn ie j d z ia ła ją c y ch  
tu b  je s t ra d io  tra f ia  o s ta tn io  n a  z u p e łn ie  
n ie p rze w id z ian e  tru d n o śc i. O k a z u je s ię  
m ia n o w ic ie , ż e  w e w sz y s tk ic h w ię k sz y c h  
m ias ta ch  i lo ść o d b io rn ik ó w ra d io w y c h  
n ie z d o ln y c h d o u ż y tk u d o c h o d z i d o 3 5  
p ro c e n t. N a jd ro b n ie js z a n a w e t re p e ra ­
c ja  a p a ra tu  ra d io w e g o  je s t z u p e łn ie  n ie ­
m o ż liw a , g d y ż  w  sk le p a c h  so w ie c k ic h  c a ł­
k o w ic ie b ra k  je s t c z ę śc i w y m ie n n y c h .

W  P ie sk o w e j S k a le w  p o w ie c ie  o l ­
k u sk im  p io ru n  u d e rz y ł w  d o m  ro ln ik a  
W ła d y sła w a  G lo n k i. W  m a ry n a rc e  ro l­
n ik a sp ło n ę ło  7 0 0 z ł, z a ś sa m  G lo n k a  

o c a la ł.

P IŃ S K . W c z o ra j w  g o d z in a c h  p o p o ­
łu d n io w y c h n a d P iń sk ie m  p rz e sz ła h u ­
ra g a n o w a b u rz a , w y rz ą d z a jąc  w ie lk ie  
sz k o d y  w  o g ro d a c h  i p a rk a c h - W ic h e r o  
w ie lk ie j s ile p o łam a ł i p o p rz e w ra c a ł  
m n ó s tw o  d rz e w . P rz e d  p o c ią g ie m  o so b o ­
w y m  w c h o d z ą cy m  n a  d w o rz e c p iń sk i ru ­
n ę ła o lb rz y m ia to p o la , k ła d ą c s ię w  p o ­
p rz e k to ru . D z ię k i sz y b k ie m u z a trz y ­
m a n iu  p o c iąg u  u n ik n ię to  k a ta s tro fy .

S Z T U T G A R T . N ie jak i S c h o n b e rg e r  
c h c ąc z e m śc ić s ię n a ż o n ie , k tó ra g o  
o p u śc iła , z a m o rd o w a ł m ło te m  sz e śc io ­
ro  d z ie c i, p o d p a lił sw ó j d o m  i p o p e łn ił 

sa m o b ó js tw o .

B E R L IN . P o d  M a lte rsh a u se n w  T u ­
ry n g ii, a u to b u s w io zą c y 3 0 tu ry s tó w  
w p a d ł n a w ie lk ie d rz e w o  p rz y d ro żn e  z  
ta k ą s iłą , ź e z a ró w n o d rz e w o ja k  i k a ­
m ie n n y  s łu p  k ilo m e tro w y  u le g ły  ro z b ic iu , 
a u to b u s ro z b ił s ię d o sz c z ę tn ie d o p ie ro  
n a  d ru g im  s to ją c y m  w  p o b liżu  d rz e w ie .

W k a ta s tro f ie  te j 8  o só b  o d n io s ło  b a r  
d z o  c ięż k ie  ra n y , z a ś 1 5  o só b  lż e js z e ,

B E R L IN . W  so b o tę p o p o łu d n iu  
e sk ad ra  sa m o lo tó w  w  sk ła d z ie 5 a p a ­
ra tó w  w y s ta r to w a ła  z lo tn isk a  D u b e n ­
d o rf n a  św ię to  lo tn ic z e d o  L u g a n o . —  
N a d  k a n to n e m S c h w y z  sa m o lo ty  n a ­
tra f iły  n a  g ę s tą  m g łę . 4  sa m o lo ty  ro z ­
b iły s ię o sk a ły . Z a ło g a 3 sa m o lo tó w  
w  sk ła d z ie  6  lu d z i p o n io s ła  śm ie rć . —  
D w ó ch  lo tn ik ó w  z  4  sa m o lo tu  o d n io s ło  
c ię ż k ie ra n y . P ią ty  sa m o lo t o c a la ł lą ­

d u ją c p o m y śln ie w  m . B e llin z o n a . N a  
m ie jsce  k a ta s tro fy  w y s łan o  e k sp e d y c je  
ra tu n k o w e .

K O W N O . W  p o n ie d z ia łe k p rz y b y ł d o  
K ła jp e d y  s ta te k  p o lsk i , ,R o z e w ie " , k tó ry  
z a ła d o w a ł 4 2 k o n ie , p rz e z n a cz o n e d o  

S z w e c ji. P ra sa z a z n a c z a , ż e , ,R o z e w ie "  
je s t p ie rw sz y m  s ta tk ie m  h a n d lo w y m  p o l­
sk im , k tó ry  w p ły n ą ł d o p o r tu  k ła jp e d z -  
k ie g o  p o  u n o rm o w a n iu  s to su n k ó w  p o lsk o -  
l i te w sk ic h , S ta tek . .R o z e w ie " p o k ró t­
k im  p o s to ju w  p o rc ie o d p ły n ą ł ju ż d o  
S z w e c ji.

M O S K W A . W  m ia rę  z b liż a n ia  s ię  p o ­
c z ą tk u  ro k u  sz k o ln e g o  w z m ag a ją  s ię c o ­
ra z b a rd z ie j o z n a k i d e z o rg a n iz a c ji w  
sz k o ln ic tw ie so w ie c k im . Z ja w isk ie m  p a ­
n u ją cy m  n a g m in n ie n a c a ły m  o b sz a rz e  
Z S R R  je s t b ra k n a u c z y c ie li w  m ie jsc o ­
w o śc ia c h , d o  k tó ry c h z o s ta li p rz y d z ie le ­
n i a b so lw e n c i sk ró c o n y ch  k u rsó w n a u ­
c z y c ie lsk ic h .

K A IR . P o z io m  w o d y  w  N ilu  p o d n o s i 
s ię  z  g o d z in y  n a  g o d z in ę  n a  sk u te k  u le w ­
n y c h  d e szc z ó w , ja k ie  sp a d ły  w  o b sz a rze  
ź ró d e ł rz e k i. P rz y b ó r rz e k i b u d z i ż y w y  
n ie p o k ó j w o b ec n ie z w y k łe j sz y b k o śc i z  
k tó rą p o d n o s i s ię w o d a . M in is te r ro b ó t  
p u b lic z n y ch  w y d a ł ro z p o rz ą d z e n ie o m o  
b iliz a c ji w sz y s tk ic h z d o ln y c h  d o p ra c y  
m ę ż c z y z n  w  o k rę g u n a d b rz e ż n y m , d la  
w z m o c n ie n ia  ta m , k tó re ja k  są d z ą m o g ą  
n ie w y trz y m ać  n a p o ru  w o d y  i g ro ż ą  p o w o  
d z ią . W  g ó rn y m  b ie g u  N ilu , w o d a d o sz ła  
ju ź d o  sz c z y tu  ta m , w o b ec c z e g o  z a rz ą ­
d z o n o e w ak u a c ję  o k o lic zn y c h  o s ie d li .

T O K IO . L ic z b a o f ia r w  k a ta s tro f ie  
lo tn ic ze j, k tó ra m ia ła m ie jsc e 2 4 b m . 
w z ro s ła d o 6 7 z a b ity c h , g d y ż w ie le  
p o p a rz o n y c h  o só b  z m a rlo  w  sz p ita lu .

Trzymiesięczny zarobek na 1 ubranie
M O S K W A . „ W ie c z e rn ia ja M o sk w a "  

d o n o s i o  z d a rz e n iu  n ie z w y k le c h a ra k te ­
ry s ty c z n y m  d la d z is ie js z e j rz e c z y w is to ś ­
c i so w ie c k ie j. Je d e n  z p ra c o w n ik ó w  k o -  
m isa łd a tu p rz e m y s łu lo k a ln e g o z a m ó w ił 
u b ra n ie . Z a m a te r ia ł z a p ła c ił 2 3 0 ru b li 
z a m e to . R o b o ta k o sz to w a ła 3 1 0  ru b li .

Je d n a k  p ra c o w n ia k ra w ie c k a u sz y ła  
u b ra n ie ta k , ź e  n o s ić g o  n ie b y ło  m o ż n a , 
to  te ż  w ła  śc ic ie l m a te r ia łu  o d m ó w ił p rz y

ję c ia  u b ra n ia . Z ło ż o n e p rz e z  n ie g o z a ż a ­
le n ie  w ę d ru je  ju ż  p ó ł ro k u  p o  ro z m a ity c h  
in s ta n c ja c h  so w iec k ic h  —  a  p o sz k o d o w a ­
n y  w ła śc ic ie l m a te r ia łu  u b ra n ia  d o tą d  n ie  

o trzy m a ł.
N a leż y  p rz y  ty m  z a z n a c z y ć , ź e p rz e ­

c ię tn a  u rz ę d n ic z a  p e n s ja w  k o m isa r ia c ie  
p rz e m y słu m ie jsco w e g o w y n o si o k o ło  

2 0 0  ru b li (4 0 d o  5 0  z ł) .
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„Straszny dwór”
M ia ste c zk o H a u se n k o ło N e u w ie c l  

p rz e ży w a ło w ie lk ą se n sa c ję . W s ta ­
ry m  f ra n c isz k a ń sk im  k la sz to rze , k tó ry  
p rz e d  ro k ie m  s ta ł s ię p a s tw ą p o ż a ru ,  
z a c z ę ło s tra sz y ć . W  ru in ac h  z a m ie sz ­
k iw a ł n a jw id o c z n ie j ja k iś  n ie sp o k o jn y  
d u c h , k tó ry  c o  n o c  o p ó łn o c y  z a c zy n a !  
p rz e raź liw ie  ję c z y ć i s tę k a ć . —  ję k i i 
w z d y c h a n ia s ta w a ły s ię c o ra z u c ią ż ­
l iw sz e d la są s ia d ó w - a m ie szk a ń c y  
H a u se n z a p e w n ia li, ż e n ie ra z w id z ie li  
w id m o  w e  d rz w ia ch  b u d y n k u .

O p o w ie ść o d u c h u ro z ch o d z iła s ię  
lo te m  b ły sk a w ic y . Ju ż  n ie ty lk o  m ie ­
sz k a ń cy o k o lic z n y c h w io se k , a le i tu ­
ry śc i z d a lsz y c h  s tro n p rz y  b y w a li d o  
H a u sen , a b y ip rz y s łu c h iw a ć s ię d z i­
w a cz n y m  o d g ło so m  ro z b rz m ie w a ją c y m  

w  n o c n e j c isz y .

W re sz c ie k ilk u p o w a ż n ie js z y c h  o -  
b y w a te li m ia s te c z k a  p o s ta n o w iło  z b a ­
d a ć „ ta je m n ic ę " ru in k la sz to ru . 1 < > to  
w sz y s tk ie d z iw a c z n e fa k ty z n a la z ły  

m a g le p ro s te  i ła tw e  ro z w ią z an ie . ^ J d y  
„ w y p ra w a " p rz e sz ła śm ia ło  p rz e z la b i­
ry n t ru in  w  k ie ru n k u , sk ę u l d o c h o d z iły

ję k i i z g rz y ty  —  z n a laz ła  s ta ry  w ie lk i  

z e g a r , k tó ry o p ó łn o c y ’ n a k ręc a ł s ię  

sa m . S tra sz liw ie (z a rd z e w ia łe o d d e ­

sz c z u  try b y  w y d a w a ły  p rz y  ty m  n ie sa ­

m o w ite z g rz y ty .

W obawie przed soczkiem 
symuluje obłęd

F e lik s Ł y k o w sk i, k tó ry  ja k  w ia d o m o ,  
o c z e k u je v / w ię z ie n iu g ru d z ią d z k im  u -  
p ra w o m o c n ie n ia s ię w y ro k u śm ie rc i z a  
z a b ó js tw o d w ó c h s tró ż ó w  n o c n y c h , p o ­
c z ą ł sy m u lo w a ć o b łę d . P rz e tra n sp o r to ­
w a n y d o sz p ita la w ię z ie n n e g o p rz y u l. 
W y b ic k ie g o , Ł y k o w sk i n ie z d o ła ł p rz e ­
k o n a ć le k a rz y -p sy c h ia tró w  o sw e j c h o ­
ro b ie u m y s ło w e j. S tw ie rd z o n o , ż e sk a ­
z a n ie c sy m u lu je , n ie z d o ła w ięc u n ik n ą ć  
g ro ż ą c e j m u  k a ry  śm ie rc i- W sp ó ln ik je ­
g o . H e rb e rt K ra je w sk i z a c h o w u je s ię w  

c e li p o p raw n ie .
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P rzeg rany zak ład gangstera-reko rdzisły C zterok ro tne m orderstw o  z m iłości do dziecka

m im o 14 włamań w  jednej nocy

.W  nocy z p ierw szego św ięta w ielkanoc ­

nego na drug ie sześc iu osław ionych zb rod ­

n iarzy urządziło sob ie libację w m ieszka-  

t*w m łodocianego ko leg i Johna F latter-  

P ircu ra w B oston ie . Z abaw a by ła huczna, 

a gdy już w szyscy pod w pływ em  alkoho ­

lu by li w nastro ju podn ieconym , zaczęto  

s o Bk .' opow iadać najzuchw alsze sw e w yczy ­

ny . M łody , bo zaledw ie 18-letn i John , 

czu ł się w obec starszych sw ych ko legów  ze  

sw ym i k ilkom a nędznym i w łam an iam i po  

p łostu n iem ow lęciem . A pon iew aż w to ­

w arzystw ie znajdow ała się jego dziew czy-

na, k tó rej chciał zaim ponow ać, uderzy ł 

p ięśc ią w stó ł i ośw iadczył kam ratom , że  

czyny ich w cale m u n ie im ponu ją. W  

najb liższych m iesiącach odstaw i bow iem  

„m ajstersz tyk", k tó ry im pokaże , do czego  

zdo lny jest rasow y gangster.

Z ara^ też przyszed ł do skubku zak ład , 

k tóry w h isto rii krym inalistyk i n ie znaj­

dzie chyba rów nego . John F la tter zobo ­

w iązał się , w dn iu , k tó ry sam  ob ierze , do ­

konać 12 w łaiaań w 12-tu rozm aitych m ie ­

szkan iach i bw rach . przy czym  każde w ła ­

m anie przyn ieść m u m a łup w w ysokości 

conajm aiej 200 do larów . P oza tym John  

zobow iązał się , że w każdym  w ypadku zdo ­

będzie conajfim icj 70 do larów w go tów ce. 

G dyby John w arunków ty -ch n ic w ykonał,  

cały łup przypaść m iał w udzia le tow arzy ­

szom , w  przeciw nym  zaś raz ie każdy  z n ich  

m iał m u zap łac ić po 200 do larów . Z a pod ­

staw ę do oW iczeń służyć m iały rapo rty po ­

licy jne.

W  dn iu 24 m aja , a w ięc kró tko po za ­

w arciu tego zak ładu , ludność B ostonu do ­

w iedzia ła się , że dom tow arow y T arry ob ­

legany jest przez po lic ję . W  sam ym do ­

m u tow arow ym , oraz w sąsiedn ich m aga ­

zynach dokonano osta tn ie j nocy n ie m niej 

jak 14 w łam ań . W  osta tn iej chw ili jednak ­

że w łam yw aczow i przeszkodził w robocie  

k toś ze służby dom u tow arow ego , k tó ry  

zam knął w łam yw acza w m ieszkan iu i na-  

tychm iast pow iadom ił po licję .

K iedy jeden z dozorców dom o ­

w ych zauw aży ł, jak złodzieej w drapał się  

po przew odach elek trycznych w ysok iego  

nap ięcia i w reszcie zn ik ł w  okn ie jednego z  

w yższych p ię ter. D ozorca pob ieg ł za w ła ­

m yw aczem , ale ugodzony jak im ś ciężk im  

przedm io tem  w  g łow ę, strac ił przy tom ność . 

P odczas, gdy po licja ob ieg ła dom  tow arow y  

odezw ał się dzw onek alarm ow y  w  dom u są ­

siedn im , anonsu jąc , że dokonano tam  w ła ­

m ania , w obec czego i w tym dom u roz ­

począł się pościg . N a chw ilę po jaw ił się  

złodzie j na dachu , lecz zan im  do tarła tam  

po lic ja, już zdo ła ł zb iec .

R aport po licy jny donosi, że w łam yw acz  

re ic w iele m iał szczęśc ia przy sw ych w ła ­

m aniach . O gółem zrabow ał zaledw ie 300  

do larów , dale j dw a zegark i, trzy p ierśc ion ­

k i, m iędzy n im i w praw dzie czek na 8 ty s. 

do i., k tóry w godzinach porannych eskort- 

tow any został przez pew ną kob ie tę .

K om pan i Johna n ie m ieli najm nie jsze j 

w ątp liw ości, że w łam ań dokonał m łody  

ich ko lega , chcąc w yw iązać się z zak ładu . 

Z rapo rtu po licy jnego przekonali się, że  

John jednakże n ie w ypełn ił śc iśle w arun ­

ków zak ładu. P rzeg ra ł zatem zak ład , a  

uczestn icy zak ładu udali się pew nego dn ia  

do m ieszkania Johna, by zażądać w ydania  

łupu .

Magiczna siła wodospadów Niagara
E kjstę© skały sam obó jców  zaH łknię ty

F © stron ic kanady jsk ie j w odospa­

dów  N iagara znajdu ją się zabudow an ia  

eiek tfow ni, k tó re osta tn ie j zim y przez  

napór nagrom adzonych m as lodow ych  

praw ie doszczętn ie zosta ły zn iszczone.  

S tąd prow adzi w ąska, m ocno zbudow a ­

na śc ieżka na t. zw . „skałę sam obó j­

ców ". Jest to w ysta jąca skała , z k tó re j 

roz tacza się w idok na całość w odospa­

dów . U  stóp skały sam obó jców dudn ią  

w ody bocznego ram ien ia w odospadu ,  

spadające w  dó ł na g łębokość 50  m .

W  ponurym  w ąw ozie , t. zw . „jask in i 

w iatrów " —  grom adzą się ko tłu jące w o ­

dy , by następn ie z ogrom nym  ło sko tem  

przetoczyć się pod skałą sam obójców i 

raz p łynąć w  spoko jn ie jsze nurty . W ą ­

w óz ten , k tó rego czarne śc iany po tęgu ­

ją jeszcze n iesam ow ite w rażen ie , po ­

ch łonął w  ciągu osta tn ich la t n ie m niej 

n iż 300 ofiar w ludziach , k tó rzy w  za- 

B M arae sam obó jczym  rzucili się w prze­

John F la tter by ł w obec sw ych kom pa ­

nów  „dżen telm enem ". P rzyznał się o tw ar­

cie, że przeg ra ł zak ład i chciał w ydać  

zrabow ane p ien iądze i kosztow ności. A le  

tu ta j spo tkał się z sp rzeciw em  sw ej narze ­

czonej. G angsterzy w ykluczy li ją z cechu  

i by liby ją praw dopodobn ie zam ordow ali, 

gdyby się n ie by ła udała pod op iekę po licji. 

T eraz w ydało się w szystko . John F lat­

te r zosta ł u ję ty i zasądzony na 4 la ta w ię ­

zien ia . W yczyn jego w św ięcie zb rodn i­

czym B ostonu zyskał ’ u jednak przydo ­

m ek , gangstcra-reko i

0..' ,'żia ■ 
o

S ta tek , k tó ry przew ióz

R ok tem u zn iesiona została w e  

F rancji kara zesłan ia ciężk ich przestęp ­

ców  do ko ’on ii karnej w C ayenne i na  

W yspę D iabelską . W  rzeczy  sam ej jed ­

nakże bagno is tn ieć będzie jeszcze  

szereg la t, ^Ibow iem 5 ty sięcy w ię­

źn iów , k tó rzy się tam  znajdu ją , n ic bę ­

dą przew iezien i z pow ro tem  do E uropy  

P on iew aż w zabó jczym k lim acie obu  

tych ko lonij roczn ie um iera oko ło 500  

ludzi, francusk ie ko lon ie karne zlikw i­

dow ane będą w rzeczyw istośc i dop iero  

po up ływ ie jak ich 10 la t.

T ransporty w ięźn iów  do ko lon ij kar­

nych już usta ły . S ta tek „M artin iere", 

k tó ry transporty te usku teczn ia ł, n ie ­

daw no tem u po raz ostatn i w yruszy ł ze  

sw ym n iesam ow itym frach tem . P o u-  

kończen iu osta tn iego sw ego re jsu M ar­

tin iere znow u uzyska daw nie jszy ; .ó j 

charakter. Z ko lon ij kdrnych n ic by ło  

praw ic d la n ikogo pow ro tu . N aw et ci 

przestępcy , k tó rzy skazan i by li ty lko na  

szereg la t poby tu ko lonii, n ie by li od ­

transportow an i z pow ro tem  do E uropy . 

P o odbyciu kary m usie li on i już „na  

w olnej stopie" zap racow ać na pow ró t, 

a pon iew aż zw oln iony zarab ia ł ty lko

B łyskaw iczne destarczarne dziem ików  

czy te ln ikom

W szystk ie w ydaw nictw a stara ją się , aby  

ich egzem plarze dochodziły do rąk czy ­

teln ików  m ożliw ie jak najrych lej. C zas od ­

gryw a dużą ro lę. D ostarcza się je gońca ­

m i na row erach , m otocyk lam i, au tam i, po ­

ciągam i i naw et sam olo tam i do m iejsca  

przeznaczen ia. P ostęp sw o je już zrob ił, 

n iem nie j jednak są jeszcze m iejscow ości, do  

k tó rych dzienn ik i dociera ją w oln ie j, zw ła ­

szcza gdy są one po łożone z dala od lin ii 

ko le jow ych , czy au tobusow ych , a naw et od  

zw yk łych szos. S pecja ln ie m a to znacze­

n ie w  A m eryce , gdzie czy teln ic tw o w zrasta  

n iezw yk le szybko , a is tn ieją jeszcze prze ­

strzen ie , oddalone znaczn ie od lin ii kom u ­

n ikacy jnych , dokąd dostarczan ie p ism a  

czy te ln ikom naw et sam olo tem w ydaje się  

za pow olne.

R ozpoczęto w ięc w A m eryce próby , a- 

by is to tn ie dostarczać abonentom specjal­

ne p ism a drogą „b łyskaw iczną", bez w zglę ­

du na to , czy czy te ln ik tego p ism a m ieszka  

na najruch liw szej u licy N ow ego Jo rku , czy  

też gdzieś na odk idziu w  A lasce , czy innych

paść .
N ajbardzie j n iesam ow itym  m om en­

tem  ato li przy tych sam obó jstw ach jest 

fak t, że z pom iędzy 300 sam obó jców , 

k tó rzy rzucili się w top ie l w odospadu , 

w ięcej n iż po łow a w  ogó le n ie m iała za ­

m iarów  sam obó jczych , zan im  stanęła na  

skale . W osta tn im m iesiącu w ąw óz  

szczegó ln ie dużo poch łonął ofiar, bo aż  

12 . D ochodzen ia w ładz w ykazały , że  

w liczb ie te j ty lko tro je pozostaw iło li­

sty pożegnalne , reszta znajdow ała się  

bez w yjątku w  dobrych w arunkach m a ­

te ria lnych i by ła zadow olona. Jest w ięc  

zagadką, co ich nak łon ić rnog ło do sa ­

m obójstw a?

Już rok tem u w ładze „skalę sam o ­

bó jców " oparkan iły w ysoką, żelazną  

kra tą, ale sam obó jstw a zagadkow e n ic  

u& tały .

. P ev /icu i psycho log am erykańsk i ta - 

dooko ła „skały sam obó jców "

T rag icznym w sw ych sku tkach w ypad ­

k iem  sza leńczej jak ie jś m iłości kob iety do  

obcego dziecka zajm ow ał się osta tn io sąd  

w H ono lu lu . R ozpraw a budziła ogrom ne  

zain teresow an ie tak w śród krajow ców jak  

i ko lon istów . O skarżoną by ła 24 le tn ia  

M srśi S ikvn , robo tn ica na p lan tac ji, k tó ­

ra dopuściła sic czterok ro tnego m order­

stw a.

N ad zachodn ią gran icą H ono lu lu roz ­

pościera ją się p lan tacje P ortugalczyka P i- 

lirta . T am że pracow ało 14 m urzynów , 3  

m urzynk i i 2 rodziny ch ińsk ie . T akże M a ­

ria S ikyn, k tó ra nazw isko sw e w zięła po

ł N N S  M M uarzy

25 centym ów  dzienn ie , przeto n igdy n ie  

zdo ła ł zaoszczędzić po trzebnej na op ła­

cen ie przejazdu sum y . Z pom iędzy  

zw oln io  nych n ie jeden usiłow ał zb iec do  

sąsiedn ich ko lon ij ang ie lsk ich .

T ym czasem  rząd francuski znalaz ł 

już now e przeznaczen ie d la sw ej ko lo ­

n ii karnej. S tw ierdzono bow iem , że  

ziem ia tam tejsza zaw iera zło to . W ię ­

źn iów  zatrudn iano już daw nie j przy  w y ­

dobyw aniu zło ta , lecz okazyw ali on i 

m ało do tego zapału . O becn ie rząd  

francusk i w C ayenne podobnie jak i 

w innych ko lon iach uruchom ił kredyty  

d la poszuk iw aczy zło ta , tak , iż w  n ie- 

zad lug im czasie praw dopodobn ie na ­

m io ty sw o je rozb ijać tam  zaczną inn i 

aw an tu rn icy .
S ta tek „M artin iere" zaś przyw róco ­

ny będzie p ierw o tnem u sw em u prze ­

znaczen iu . W rócił on obecn ie do portu  

w N antes i przeznaczony będzie v / 

przyszłośc i do transportu bananów . 

C ele żelazne będą oczyw iście usun ię te , 

zm ien iona będzie też nazw a sta tku , a-  

żeby n ic n ie przypom inało czynności, 

jak i osta tn i sta tek w ięzienny w ykony ­

w ał przez la t 25 .

stanach słabo jeszcze zaludn ionych . W  

tym celu zbudow ano apara t zb liżony do  

apara tu te lew izy jnego , m ogący przesy łać  

drogą radio te leg raficzną na każdą od leg ­

ło ść k ilka szpalt w iadom ości łącznie z ilu ­

strac jam i. P om ysł ten zresz tą n ie odb iega  

daleko od sto sow anych już sposobów  szyb ­

k ie j obsług i najw ażn ie jszych w iadom ości 

k lubó iy am erykańsk ich w zględn ie ho teli a- 

m erykańsk ich przez telesk ryp to ry . Z asięg  

przesy łanych w iadom ości te lesk ryp to ram i 

by ł ogran iczony . P om yślano w ięc o po ­

przedn io w spom nianym  w ynalazku . M a się  

w ięc przystąp ić do w ydaw an ia gazety te le ­

w izy jnej przez cztery stacje nadaw cze, za ­

w iera jącej od trzech do p ięc iu szpalt z  

kró tk im artyku łem w stępnym , najw ażn ie j­

szym i w iadom ościam i ze św ia ta , oraz no to ­

w aniam i cen .

A paraty odb io rcze są tak skonstruow a ­

ne, że odb ierać będą gazetę au tom atycz ­

n ie , przenosząc je sam e na taśm ę. W łaści­

ciel apara tu , w róciw szy do dom u, zastan ie  

już go tow y dzienn ik .

tłum aczy znanym  oddziaływ an icn i spa ­

dających w ód na ludzi o w rażliw ym  w  

te j m ierze ustro ju psych icznym . V / pod ­

św iadom ości każdego człow ieka drze ­

m ią ta jem nicze pragn ien ia , k tó re rozum  

odrzuca , a k tó re przecież raz po raz  

w ystępu ją na  jaw . —  N ajrozsądn ie jsi lu ­

dzie n ie raz dopuszczają się czynów  naj-  

n ierozw ażn iejszych . S ą ludzie , k tó rzy  

sto ją nad kraw ędzią przepaści, nag le  

odczuw ają żądzę rzucen ia się w dó ł. 

S padające  w  dó ł m asy  w ód  N iagary  w y ­

w iera ją podobno  .taką h ipnozę . L udzie , 

sto jący w kw iecie w ieku , ch łodn i m yś­

lic ie le , bogaci kupcy i przem ysłow cy , o- 

debra li sob ie życie w jask in i w iatrów , 

n ie zdając sob ie sp raw y z tego , co czy ­

n ią . N ie brak ło m iędzy n im i naw et 

s-zc  zę  ś  ł  i  w  y  c  h zakochanych .

C harak terystyczną d la tych zagad ­

kow ych sam obó jstw by ła oko liczność, 

że dokonyw ały się one p izew dzm c po  

m atce ch rzestnej, pracow ała tam od 14  

roku życia .

P rzed la ty jedna z m urzynek zosta ła  

m atką dziew czy jnki. D ziecko , k tó re na ­

zw ano U m bę, podczas pracy leża ło na sia ­

n ie w pob liżu dorosłych . M ała lim bę roz ­

w ijała się szybko , a k iedy m iała dw a la ­

ta , w szędzie drep tała za dorosłym i. P o ­

lub ił! ją w szyscy. N aw et P ortugalczyk i 

jego żona m ieli słabość d la dziecka i ob ­

darzali je podarkam i.

L ecz najbardzie j przyw iązała się do m a ­

le j U m be M aria S ikyn . K ażdą w olną  

chw ilę pośw ięcała dziecku , i n ieraz do ­

chodziło m iedzy n ią a m atką dziecka do  

gw ałtow nych scen zazd rości.

N a w iosnę roku ub . na p lan tac ji P ortu ­

galczyka pow sta ło w ielk ie w zburzen ie . —  

P ew ien robo tn ik i pew na m urzynka za ­

chorow ali nag le i um arli zan im lekarz  

przyby ł na m iejsce. L ekarz n ie zdo ła ł do ­

k ładn ie stw ierdzić przyczyny śm ierc i, ale  

n ie w ykluczał m ożliw ości o trucia . W  in ­

sty tucie m edycznym w H ono lulu rów m aż  

n ie zdo łano bezsporn ie stw ierdzić przy ­

czyny śm ierci. N a jesien i zm arł znow u  

robo tn ik , a w cztery m iesiące po tym za ­

chorow ała nr.g le podczas pracy m atka  

m ałej U m be i zm arła rów nież . W ów czas  

po raz p ierw szy pow sta ło podejrzeaię, że  

zazd rosna o dziecko M aria S ikyn usuw a  

n iew ygodnych sob ie ludzi, by dziecko  

m ieć w yłącznie d la siebie , M arię S ikyn  

aresz tow ano . W ypiera ła się ato li w szel­

k iej w iny , k ierow ała podejrzen ie w  stronę  

innych i po trafiła tak się bron ić , że ją  

w ypuszczono na w olność.

K ilka tygodn i po tym  aresztow ano ją  

ponow nie . T ym razem  chw ycono się dra ­

stycznego środka, by ją nak łon ić do ze ­

znań . M am knięto ją sam ą w  celi i pow ie ­

dziano je j po dw óch tygodn iach , że m ała  

U m be nag le zachorow ała . M aria dosta ­

ła napadu fu rii. O biecano je j przyn ieść  

dziecko do celi, jeżeli w yzna praw dę o w y ­

padkach śm ierc i.

P o d łuższym w ypieran iu się przyznała  

się w reszcie, że truciznę, k tó rą już 2  

la ta tem u dosta ła od pew nego czarno ­

księżn ika m urzyńsk iego , m ieszała do stra ­

w y sw ych ofiar, gdyż n ie m ogła śc ierp ieć, 

by k toś inny p ieśc ił dziecko .

W  czasie rozp raw y przyszło do scen , 

jak ie chyba n igdy n ie m iały m iejsca w  

jak ie jko lw iek sa li sądow ej. K iedy 4-let- 

n ią U m be w prow adzono na sa lę sądow ą, 

oskarżona w yrw ała się z rąk sw ych do ­

zo rców , zdem olow ała w szystko , co stano ­

w iło d la n ie j przeszkodę, i skacząc przez  

sto ły i ław y , porw ała dziecko w sw o je ob ­

jęcia . K iedy je j dziecko chciana odebrać,  

przysięgała , że je raczej udusi, zan im  je  

odda. P raw ic przez dw ie godziny m u ­

rzynka po trafiła szachow ać organa bez-  

p ieczyństw a. W reszcie zdo łano- ją bez ­

w ładn ie i odebrać je j dziecko . M arię S ikyn  

skazano na śm ierć .

K to m a p łac ić za bśto t 

now erodkew  
w  czasie podróży okrę tom

i S ąd stanow y w S an F rancisco w  

U S A  m a n ie lada zagadkę do rozw iąza ­

n ia . T rudną, lecz n ie pozbaw ioną hu-

• m oru . O to do S an F rancisco pow rócił 

luksusow y jach t z podróży na oko ło  

św ia ta. W  czasie podróży przyszło na  

św ia t aż ośm iu now ych obyw ate li. Z a ­

rząd lin ii okrę tow ej zażądał od rodzi­

ców  w ykupien ia b ile tów  okrę tow ych  d la  

now orodków . R odzice kategoryczn ie  

odm ów ili. S praw a oparła się o sąd sta ­

now y . C ałe S an F rancisco m a sensację , 

gdyż na ten tem at są czyn ione naw et 

zak łady , a m ianow icie , k to  w ygra —  ro ­

dz ice czy zarząd lin ii okrę tow ej.

zapadn ięc iu zm roku albo gdy w gw ieź­

dzistych , jasnych nocach w odospady o- 

św ie tlane by ły reflek to ram i. O becn ie  

I czynn ik i m iarodajne zag rodziły raz na  

zaw sze drogę na skałę sam obó jców  

w szystk im  zdecydow anym kandydatom  

na sam obó jców . D ostęp do skały został  

zam kn ięty a w ody , w ypadające z jask i­

n i w iatrów , og lądać będzie m ożna je­

dyn ie z do łu , z m iejsca bezp iecznego . 

Jedyn ie za dn ia i w tow arzystw ie urzę ­

dow o upraw nionych przew odn ików bę ­

dzie dozw olone spo jrzeć w g łęb ie w o ­

dospadu i poddaw ać się m rf ; 1 s; 2

spadających w ód .
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Idziego.

Słońca wsch 4,46 zach 18,21

Księżyca wsch 13,30 zach 22,OJ

Czwartek
Rajmunda.

Słońca wsch 4,44 zach 18,29

Księżyca wsch 12,29 zach 21,19

WĄBRZEŹIIIO>
© Wiadomości kościelne. W piątek, dnia 

2 września 1938 roku, w dzień imienin śp. Sie* 
iana Klimka, odbędzie się w kościele para­
fialnym o godzinie 8,00 Msza św. żałobna za jego 
duszę, co podaje się do wiadomości wszystkim, 
którzy chcą uczcić pamięć zmarłego.

@ Wakacje dobiegają już końca. Letnicy 
powracają do miasta, na ulicach błękitnieją i 
czerwienieją uczniowskie tarcze szkolne na 
szkolnych mundurkach; — twarze opalone, try­
skające zdrowie. Jeszcze kilka dni swobodnych
i zacznie się rok szkolny, okres nowych trudów 

zawodów, nadziei....

© Nowy program audycyj dla szkół. Spe­
cjalne broszury ułatwią wykorzystanie radia w 
szkole. Z chwilą gdy młodzież szkolna powróci 
z wakacji do szkół Polskie Radio rozpoczme 
nowy rok pracy w dziedzinie radiofonii szkol­
nej. Codziennie będą nadawane dwie audycje 
audycja poranna od godz, 8—10 i audycja po- 
łudniowra od godz. 11—11,15, względnie 11,25.

Audycje południowe będą miały charakter 
dydaktyczny, spełniając rolę pomocy w nau­
czaniu. Polskie Radio, chcąc ułatwić nauczy­
cielstwu jak najlepsze wykorzystanie audycji, 
wydaje w bieżącym roku dwie broszury, zawie­
rające dokładny program na cały rok szkolny. 
Jedna z tych broszur przeznaczona jest dla 
szkół powszechnych, druga dla szkół średnich.

rozpoczyna chór swą normalną pracę przygoto­
wując się do wielkiego Koncertu instrumental- 
no-muzycznego w dniu 2 października br. ze 
współudziałem orkiestry wojskowej z Torunia.

Lekcje odbywają się obecnie w poniedział­
ki i czwartki dla pań, wtorki i piątki dla pa­
nów, z uwagi na koncert praca wre w całej peł­
ni.

£■ Zabawa SOKOLA. W niedzielę, dnia 4 
września odbędzie się Wielka Zabawa Ogrodo­
wa SOKOLA w ogrodzie Bractwa Kurkowego 
w STRZELNICY.

Na zabawie tej sokolice i sokoli wystąpią 
z ćwiczeniami gimnastycznymi i wielu innymi 
urozmaicen ami. Wieczorem odbędzie się zaba­
wa na sali p. Kostrzewy. Należy się spodziewać 
że na imprezę SOKOLA, Społeczeństwo poś­
pieszy' hurmem, by udzielić swojego poparcia 
finansowego, już z tego względu, iż czysty zysk 
poświęcony jest na budowę sokolni.

(5 Z srebrnego ekranu. Dzieje historyczne 
ostatnich dni wyobraża najnowszy film kina 
SŁONCE pt.

ALARM W PEKINIE.
Autentyczne sceny z terenu gwałtownych 

zmagań o pierwszeństwo na „Dal. Wschodzie”, 
z bohaterskich walk chińskiego „smoka” z pra­
żącymi promieniami japońskiego „słońca” , 
wznoszącym się nad całym Wschodem ujrzymy 
w tym wstrząsającym filmie, który wyświetlony 
zostanie jutro w czwartek i piątek o godzinie 
20,30.

® Zachorowań na choroby zakaźne i inne na­

gminnie występujące zanolowmno; Kowalewo 
wieś — gruźlica jeden wypadek, Kowalewo 
miasto — gruźlica jeden wypadek, W. Rychno- 
wo — jaglica jeden wypadek

ZIELEŃ.

Kradzież U gospodarza Ignacego Kowal­
skiego w Zieleniu skradziono w nocy z pod­

wórza dwuskibowiec wartości 150 złotych.
Ostrzega się przed nabyciem skradzionego 

sprzętu.

KOWALEWO.
— Pożarnictwo. Straż Pożarna w Kowalewie 

znajduje się w kłopotliwym położeniu z powodu 
braku finans., ponieważ większość obywateli 
nie płaci rocznych składek. To też zmuszony 
był Magistrat wykorzystać ustawę o przymuso­
wej straży i powołać wszystkich mężczyzn od 
16 do 60 lat na ćwiczenia pod rygorem kary 
pieniężnej do 60 zł. Zwmlnieni mogą być tylko ci, 
którzy wykażą się świadectwem lekarskim lub 
ci. którzy opłacą roczną składkę w kwocie 6 
złotych na potrzeby straży pożarnej.

© O lepszą orientację drogową. Samochody 
zamiejsc. przejeżdżające przez rynek muszą sta­
wiać i pytać się przechodniów o dalszy kierunek 
jazdy. Czas by było umieścić tablice orientacyj­
ne wskazujące drogę.

W głównych rolach Gustaw Frohlich, Leny 
Marenbach, Herbert Hubner oraz Peter Voss, 

Dziś o godzinie 20,30 WIEZIEŃ KRÓLEW­
SKI.

© Premiowanie książeczek P. K. O.. Dnia 
27 bm. odbyło się w PKO. trzecie publ. pre­
miowanie na wkłady oszczędnościowe premio­
wana serii V grupy „B., w którym brały udział 
książeczki, na które -wniesiono wkładki za u- 
biegły 
1938 r. 
619612,

kwartał w terminie do dnia 31 lipca 
Premie po zł 500 padły na nr: 
633746, 617969, 650518, 673901.

612472
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OSTRZEŻENIE
DO 1000 ZŁ KARY lub do miesiąca aresztu 

grozi w myśl art. 19 i 60 rozp. II i IV prawa 
o wykroczeniach z dnia 11 lipca 1932 roku Dz. 
U. R. P. nr 60 poz. 572 temu, KTO UMYŚLNIE 
uszkadza lub usuwa ogłoszenia i plakaty, lub 
temu, kto samowolnie umieszcza ogłoszenia, 
napisy lub plakaty na słupach miejskich.

WINNI NIE PRZESTRZEGANIA POWYŻ­
SZEGO POCIĄGNIĘCI BĘDĄ DO ODPOWIE­
DZIALNOŚCI KARNEJ.

Za wykroczenia małoletnich odpowiadają 
rodzice lub opiekunowie.

Zarząd Miejski

-•A ¥ ¥

Przedsiębiorstwo ,.P. A. R.” upoważniło p. 
FELIKSA SZALIŃSKIEGO do czynności związa­
nych z wylepianiem i konserwacją afiszów na 
słupach ogłoszeniowych na terenie miasta Wą­
brzeźna, należy zatym w każdym wypadku w 
sprawie umieszczenia ogłoszeń na słupach miej­
skich zwrócić się do p. SZALIŃSKIEGO ulica 
Chełmińska nr 6.

mowa z dziećmi. 15,35 Mały zwierzyniec. 15,45 
Wiadomości gospodarcze. 16,00 Tak śpiewał 
Szalapin — reportaż muzyczny. 16,45 Odczyt 
wojskowy. 17,00 Wiązanka melodii i piosenek. 
17,00 Program na jutro. 18,00 Rośliny przepo­
wiadające pogodę. 18,10 Recital wiolonczelowy. 
18,40 Bez tytułu — fragment powieści Kra­
szewskiego. 18,55 Przerwa. 19.00 Muzyka lekka.

CHEŁMŻA.
— Zgon weterana z roku 1863. W Chełmży 

amarł w tych dniach śp. Stanisław Walter, we­
teran z roku 1863, kawaler Krzyża Niepodleg­
łości i Polonii Restituty (oficerski z mieczam ).

19,30 Pogadanka aktualna. 19,40 Koncert roz- 
rywkowy. 20,45 Dziennik wieczorny. 20,00 Poga­
danka aktualna. 21,00 Audycja dla wsi. 21,10 
Koncert chop nowski. 21,50 Wiadomości spor­
towe. 22,00 Wiadomości sportowe z Pomorza. 
22.05 Bydgoszcz na naszej fali. 23,00 Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego i kom. met.

© Geszefciarze żydowscy handlują w nie­
dzielę. Dochodzą nas stale skargi, że w skle­
pach żydowskich uprawia się w niedzielę i 
święta — nawet podczas nabożeństwa — han­
del, przy drzwiach zamkniętych od frontu.

Odznacza się wyjątkową ruchliwością pod 
tym względem handel obuwia na naszych 
„NALEWKACH", ulicy Kościuszki. Nieposzano- 
wania spokoju świątecznego chrześcijan dopusz­
czają się zwłaszcza żydzi, którzy sami przestrze 
gają skrupulatnie przepisów świątecznych wia­
ry żydowskiej.
Lekceważenie zatem przepisów świątecznych 
chrześcijan i narażenie ich na uchybienia prze­
ciw zasadom moralności religijnej jako i prze­
pisom prawnym winne być przedmiotem bacz- 
nej uwagi naszych organów bezpieczeństwa pu­
blicznego, by ukrócić bezczelną samowolę ży­
wiołu obcego, zasadniczo wrogiego 
łowi tubylczemu!

® Wypadek rowerzysty. Jadącemu 

Chełmińskiej rowerzyście podleciał 
pod rower. Rowerzysta p. Z, nie chcąc najechać 

na dziecko zahamował na miejscu, wywracając 
się, potłukł się dotkliwie. Tyle razy zwracaliśmy 
uwagę na to, by rodzice zważali na swe dzieci. 
Jak świadkowie twierdzą winę ponosi w tym 
wypadku dziecko, które chciało przebiec na dru 
gą stronę ulicy, mimo iż widziało nadjeżdżają­
cy rower, a że nic się nie stało, to należy przy­
pisać jedynie uwadze rowerzysty, który sam 
boleśnie odczuł skutki gwałtownego zahamowa­

nia.

Monopol spiritusowy nie będzie 
wał butelek. Monopol Spiritusowy nie 
miaru w przyszłości skupować używanych bu­
telek, stojąc na stanowisku, że wprowadzenie 
skupu butelek używanych wpłynęłoby na 
zmniejszenie się produkcji nowych butelek, a 
także na zwiększenie przywozu tłuczki szklanej 
z zagranicy.

© skupo-
ma za-

BRODNICA.
— Nieszczęśliwy wypadek. 26 sierpnia przed 

południem przejeżdżający rowerzyści zauważy­

li na szosie w odległości około półtora k lome- 
tra od Brodnicy leżącą kobietę, dającą słabe 
znaki życia. Zawiadomiona o wypadku policja 
udała się na miejsce i przewiozła samochodem 
kobietę do szpitala powiatowego w Brodnicy. 
Tożsamości niewiasty nie udało się dotąd usta­
lić.

© Maturzyści a służba wojskowa. Mini­
sterstwo Spraw Wojskowych poleciło władzom 
poborowym wydać w dniu 30 września wszy- 
stk’m poborowym z cenzusem kat. A, przyję­
tym na pierwszy rok studiów, którzy nie odbyli 
służby pracy bez własnej winy i nie zostali 
wcieleni do szeregów, jak również tym, którzy 
służbę odbyli, a do szeregów nie zostali wcie­
leni, zaświadczenia o odpowiedniej treści. Na 
podstawie tych zaświadczeń udzielane będą 
studentom pierwszego roku odroczenia służby 

wojskowej.

LIDZBARK.
— Aresztowanie zuchwałego hitlerowca. 

Niejaki Herbert Bergman z Torunia 24 sierpnia 
jadąc pociąg em, w zuchwale obrażający sposób 
wyrażał się do swego kompana o Polsce i ustro­
ju państwowym. Współpasażerowie - Polacy u- 
znali za stosowne donieść o tym władzy. To też 
gdy pociąg stanął na dworcu w Lidzbarku poli­
cja wyłowiła zagorzałego Niemca z pociągu.

Po stwierdzeniu personalii na posterunku 
P. P, umieszczono go w areszcie. Bez wątpienia 
spotka go surowa kara.

CZW.ARTEK, dnia 1 września 1938 roku.

6,45 Powitanie słychaczy i gimnastyka. — 
7,00 Dziennik poranny. 7,15 koncert. 8,00 Mu­
zyka polska. 8,55 Wiadomości z Pomorza. 9,00 
Przerwa. 11,57 Sygnał czasu i hejnał. 12/13 Au­
dycja południowa. 13,00 Dla każdego coś ładne­
go. 14,15 Przerwa. 15,15 Wyprawa po skarby. 
15,30 Rozwiązanie konkursu „Tajemnica Marie 
Celeste. 15,40 Pogadanka społeczna. 15,45 Wia­
domości gospodarcze. 16,00 Koncert solistów'. 
16,45 Sprawiedliwy podział łupów. 17,00 Mor­
ski przegląd gospodarczy. 17,10 Fragmenty z 
oper. 17,50 Program na jutro. 17,55 Wiadomości 
sportowe z Pomorza. 18,00 Olimpijski lekarz. 
18,10 Muzyka skandynawska. 18,30 Powszech­
ny Teatr Wyobraźni. 19,00 Z naszych pieśni. 
19,20 Pog. akt. 19,30 Koncert rozrywkowy. 20,45 
Dzień, wiecz, 20,55 Pog. akt. 21,00 Pog. lekarska 
21,10 Koncert rozrywkowy. 21,50 Wiadomości 
sportowe. 22,00 PolsTia muzyka kameralna. 22,55 
Przegląd prasy. 23,00 Ostatnie wiadomości 
dzień, wieczornego i kom, meteor.

® Tylko krajowe termometry. Wobec uru­
chomienia krajowej produkcji termometrów le­
karskich i chemicznych, minister opieki społe­
cznej zarządził aby wszystkie państwowe za- 

na ulicy i kłady i instytucje zaopatrzyły się wyłącznie 
chłopiec w termometry pochodzenia krajowego. To samo 
najechać tyczy się społecznych zakładów opiekuńczych i

źywio-

DZIAŁDOWO.
— Ciężarówka zmiażdżyła chłopca. Zdarzył 

się tu na rynku wypadek, który na licznych mi­
mowolnych świadkach 
wrażenie. Mianowicie
ciężarówki 9-tonowej firmy Strzyżewicz -Gru­
dziądz przyczepił się 6 letni chłopczyk i 4-

wywarł wstrząsające 
do stojącej załadowane;

■- -f i;?' ' ■ " - • - -

— Zebranie Związku Rzemieślników Chrze­
ścijan Koło Wąbrzeźno, odbędzie się we wtorek, 
dnia 6 września o godzi nie 8 wieczorem w ło­
kciu Hotelu pod ORŁEM.

O liczny udział wszystkich członków oraz 
sympatyków prosi Zarząd

— Zebranie RODZINY REZERWISTÓW od-
letnia dziewczynka pp. Sukockich z ul. B elnik. j fce(jz£e s|g w niedzielę, dnia 4 września o godz.

szpitali.
Przy zakupach termometrów należy wyma­

gać dowodu ich pochodzenia, gdyż na rynku 
spotyka się często ciepłomierze opatrzone zna­
kiem krajowego kupca, lecz wyprodukowane za 

granicą.

© Młodzież wąbrzeska obraduje. — Na 
sw^ym ostatnim zebraniu KSMM powzięło u- 
chwały dotyczące wyjazdu na wszechpolski 

Zjazd Młodzieży Katolickiej w Częstochowie, na 
który to zjazd tut. Oddział wyśle większą ilość 
członków. Zebraniu przewodniczył prezes p. 
Arendarski, zaś sekretarz Silłbernagel wygłosił 
referat pt. „Cud nad Wisłą”, którego zebrani 
w skupieniu wysłuchali. Po wyczerpaniu obrad 

zakończono zebranie śpiewem „Wszystkie na­

sze dzienne sprawy”.

O Organista p. Leon Ernst, dyrygent Chóru 
Kościelnego św. CECYLII, powrócił z kursu dla 

dyrygentów, urządzonym przez Pomorski Zwią­
zek Śpiewaczy w Toruniu. W kursie udział bra­

ło 33 dyrygentów z Pomorza.

9 Z życia śpiewaków. Po powrocie z kursu 
dyr. Chóru Kościelnego św. Cecylii p. L. Ernsta,

ma

@ Ustawa o sądach obywatelskich. Rozpo­

częte już zostały studia przy udziale wybitnych 
znawców prawa karnego procesowego, nad no­

welą do ustawy sądów’ powszechnych.
Jak wiadomo nowela ta wprowadzić

czynnik obywatelski do kompletów rozpatrują­
cych sprawy karne. Była już ona wniesiona na 
nadzwyczajną sesję c ał ustawodawczych, lecz 
została wycofana dla dokonania poprawek. U- 
stawa o sądach obywatelskich ma być ponownie 
wniesiona na Sejm podczas jesiennej sesji bud­

żetowe.

W chwili, gdy zawarczał motor i samochód po­
czął się cofać, dzieci zeskoczyły i rówmocześ- 
nie upadły, a koła ciężarówki chłopca formal­
nie zmiażdżyły, zaś dziewczynkę zdołał jeden 
z tut. obywateli w ostatniej chwili wydobyć 
z pod kół. Dziewczynka, która wprost cudem 
ocalała, odniosła jedynie lżejsze obrażenia.

Powyższy, tak tragiczny w swych skutkach 
wypadek niech będzie przestrogą dla wszyst­
kich, których pieczy powierzone są dzieci, gdyż 
w ostatnich czasach wałęsanie się dzieci bez 
opieki przybiera wprost zastraszające rozmiary.

® Czy przyjmie się w Polsce camping ko­
lejowy. W chwili obecnej jest na ukończeniu 
budowa 20 specjalnych wagonów kolejowych - 
mieszkalnych, przeznaczonych dla tak zwanych 

campingów kolejow'ych.
Jest to nieznany jeszcze u nas typ turystyki, 

polegający na „włóczędze” w odpowiednio u- 

rządzonych wagonach. Oddanie do użytku no­
wych wagonów nastąpić ma w przyszłym sezo­

nie wiosennym.

16,00 w Hotelu pod ORŁEM. 
O liczny udział prosi Zarząd

Giełda zbożowa
Płacono złotych za 100 kg.

SIERPCE.

W Sierpcu zmarł w dniu 26 sierpnia 
1938 roku działacz społeczny, wiceprze­
wodniczący obwodu Obozu Zjednoczenia 
Narodowego śp. mgr. Bronisław Bagiń­
ski.

ŚRODA, dnia 31 sierpnia 1938 roku.
6,45 Powitanie słuchaczy i gimnastyka.

7 00 Dziennik poranny. 7,15 koncert poranny. 
8,00 Muzyka baletowa. 8,55 Wiadomości z Po­
morza. 9,00 Przerwa. 11,57 Sygnał czasu i hejnał 
z Krakowa. 12,03 Audycja południowa. 13,00 Dla 

każdego coś ładnego. 14,15 Przerwa. 15,15 Roz-

Ziemiopłody
Bydgoszcz 
27. 8.

Poznań
27, 8.

Żyto 14 50—14,75 14.50—15,00
19,75—20,25 20 00—20.50

Jęcłmiań brow-
14.75-15,00 14,50—15,00

Jęczmień jednolity 15,00—15,25 14.50—15,00
Owi»« 14,50-15,00 13,00—13,75
Rzepak limowy 41,00—42,50 41.00—42,00
Rtepsik 39,00-40.00 —
Mtk aiebłaoki 48,00-51,00 —

Gorczyc* 34.00—36,00 33,00 —35,00
Peluisk« — 24,00-25.00
Siemlt l&lass —

Wyka — —

Groah polny — —

Groch Viktoria 23.00—28.00 —

Groch Fołger* 23.00-26,00 —

Łubin żółty ■.. . —

Lubin niebieski — —

KoMlcnyna. <s*erw. — —

Konieayna biała —

KoaicxyLi «*wd.s ; _ —
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Kredyty dla chrześcijańskiego handlu 
hurtowego

Jak nas in form ują B ank G ospodar­
stw a K rajow ego gotów jest uruchom ić  
kredyty na cele obro tow e dla chrześci­
jańsk iego  handlu hurtow ego. K redyty by  
były udzielane na w niosek N acz. R ady  
Z rzeszeń K upiectw a Polsk iego  bezpośred  
nio przez B ank G ospodarstw a K rajow e ­
go. przy czym  R ada byłaby zobow iązana 
do kontroli nad zużyciem kredytu , choć  
z drugiej strony  B ank rezerw ow ałby pra ­
w o do bezpośredniego badania sposobu 
zużycia kredytu . Sum a ogólna kontyn ­

gentu kredytów  byłaby dostosow ana do  
zapotrzebow ania, a w ysokość jednej po ­
życzki zależna od m ożliw ości płatn i­
czych kredytobiorców  i celow ości kredy ­
tu . O procentow anie kredytu m a w ynosić  
6 procent w stosunku rocznym , okres 
sp łaty od 3-ch la t, z tym , że w I-szym  
roku trw ania kredytu byłaby stosow ana  
karencja kapitałow a. W w yjątkow ych  
w ypadkach m ogłaby następow ać pro lon ­
gata sp łaty części kredytu ponad okres  
trzechletn i.

Wołyń czeka na polskich kupców 
i rzemieślników

N a podstaw ie otrzym anych przez nas  
w iadom ości z pow iatu  horochow skiego  
w ynika, iż w  sam ym  m ieście H orochow ie 
są w ielk ie m ożliw ości dla kupiectw a i 
rzem iosła polsk iego . W szczególności 
m iałyby w ielk ie w idoki pow odzenia bez  
w ielk iego w kładu gotów ki: sk lep z galan  
terią , sk lep z m anufakiurą, hurtow nie  
spożyw cze, sk lep z żelazem i okuciam i 
budow lanym i, sk ład ubrań dla w si oraz  
sk ład szk ła i naczyń kuchennych. Jeżeli 
chodzi o rzem iosło , to ła tw o m ogliby zna  
leźć prace : rym arze, blacharze i m urarze.

D rugim  w iększym  m iastem  w  tym  po ­
w iecie jest B eresteczko . 1 tu rów nież od ­
czuw a się dotk liw y brak sk lepów dla  
skupu  produktów  ro lnych i w yrobów  prze  
m ysłu ludow ego. N ajw ięcej jednak m iał­

by m ożliw ości dobrego prosperow ania  
sk lep z gotow ym i ubraniam i dla w si. W  
rzem iośle brak jest fryzjera, czapnika, 
rym arza i kołodzieja .

Buchalterzy 
przy taczkach

L E N IN G R A D . Specyficzne sow ieckie  
zjaw isko  t. zw . ..p łynności siły  roboczej” , 
w ynikające z fatalnych w arunków bytu  
robotn ików , a polegające na ciąg łej zm ia 
nie personelu fabryk - prow adzi nieraz  
do sy tuacji w ręcz hum orystycznych .

T ak w ięc w jednej cegieln i okręgu

T A R N Ó W . W czoraj w godzinach  
przeapoiuum u\vy<-ii iia jeaiiej z giow - 
iiycn aiic i aruuw u nieznany spraw ca  
aO K onni napadu na iisionosza pien iężne ­
go, O m gę oiam siaw a, usiłu jąc uderzyć  
^o v. giO .cę zelazną szlangą, jednak ii 
sionosz zoązyi zatrzym ać się i otrzym ał 
cios w rękę.

W idząc, ze cios chybił, napastn ik  
zbieg i. L istonosz niósł ze sobą pow aż­
niejszą kw otę, w ynoszącą kilka tysięcy  
zło tych . W krótce po w ypadku policja  
na podstaw ie rysopisu podanego przez  
Surgę, zdołała ująć bandytę,

W IE D E Ń . Z nany organ hitlerow ski 
..S turm er” , w ydał specjalny num er, —  
sk ierow any przeciw ko żydow skim leka­
rzom w e W iedniu . O rgan hitlerow ski 
dom aga się usunięcia lekarzy  żydow skich  
nie ty lko ze w szystk ich klin ik i szp itali 
w iedeń kich , ale naw et ograniczenia ich  
praktyki pryw atnej.

B E R L IN . W  niedzielę odczytano w e  
w szyskich kościo łach R zeszy list paster­
sk i biskupów  niem ieckich . W  liście bi­
skupi niem ieccy ośw iadczają, że kato li-

len ingradzkiego dyrektor, w skutek braku  
sił roboczych  przydzielił do rob ien ia ce­
gły personel kancelarii fabrycznej.

M aszynistk i i buchalterzy cegieln i 
pracują przy taczkach , użalając się na  
sw ój los i dyrektora, który w tak nie­
oczekiw any sposób zapobiega .,płynnoś­
ci siły roboczej” w  sw ej fabryce.

icy niem ieccy nie zam ierząja ugiąć się  
przed prześladow aniam i. L ist był bardzo  
obszerny . O dczytan ie jego trw ało 45 m i­
nut. K ościo ły były przepełn ione, tym  
bardziej, że ogłoszenie listu zapow iedzią  
no przed tygodniem . W ierni w ysłuchali 
treści listu z najw yższą uw agą-

W IE D EŃ . Z e w zględu na zaniepoko ­
jen ie ludności W iednia w yw ołane nagłą  
i in tensyw ną propagandą w  spraw ie m a­
sek gazow ych oraz zrzucenia w ponie­
działek 8 m ilionów  ulo tek , w zyw ających  
ludność do zaopatryw ania się w m aski 
gazow e, w ydano w e w torek odezw ę, u- 
spakającą społeczeństw o  i rozpraszającą 
obaw y, gdyż akcja ta jest ty lko prze ­
w idzianym dla A ustrii kontynuow aniem  
ochronnych zarządzeń R zeszy .

H A N K O U . C hińsko - niem iecka lin ia  
lo tn icza ,.E urasia” w strzym ała kom uni­
kację pom iędzy H ankou a H ongkongiem , 
przeryw ając  w  ten sposób ostatn ią kom u  
nikację bezpośrednią pom iędzy H ankou  
a św iatem  zew nętrznym , poniew aż kolej 
H ankou - K anton została unieruchom io ­
na przez sam olo ty japońskie.

T O K IO - O statn ie depesze nadchodzą  
ce do A gencji D cm ei z północnych C hin  
donoszą o rozszerzeniu się epidem ii cho ­
lery  nie ty lko w  porcie T ientsinu, lecz 
rów nież w  prow incjach centralnych  i pół­
nocnych C hin . W ładze japońskie zm obi­
lizow ały  oddziały san itarne na czele któ ­
rych sto i 230 lekarzy i felczerów  rozpo ­
rządzających zapasem szczepionki wy­
starczającym na szczepien ie pół m iliona  
ludzi. O ddziały san itarne działają w  
m iastach i okolicach Pekinu . Szanghaju . 
T aiyuan , C zefu  i T sinan .

K om unalna K asa O szczędności m /asta G olubia w  likw idacji

w zyw a w szystk ich w ierzycieli, aby zgłosili się po odbiór sw oich w ierzy ­

te lności do dnia

do  K om unalnej K asy  O szczędności pow iatu  w ąbrzesk iego  w  W ąbrzeź­

nie R ynek 17, przedkładając książeczki oszczędnościow e.

N ieodebrane w kłady oszczędnościow e do dnia 15 w rześnia 1938 .

zostaną w płacone do Sądu G rodzkiego jako depozyt sądow y

K om unalna K asa O szczędności
m iasta G olnbia

w  likw idacji

L ikw idatorzy :
(— ) A . Podgórsk i  (— ) A . R eiske

(A . Podgórsk i) (A . R eiske)
D yr K . K . O . pow iatu w ąbrzesk iego  B urm istrz m iasta G olubia

W ąbrzeźno , dnia 30 sierpnia 1938  r.

N um er akt: K m . 481/38 i 686 38.
O B W IE SZ C Z EN IE O L IC Y T A C JI R U C H O iM O ŚC I.

K om ornik Sądu G rodzkiego w W ąbrzeźnie  
Jan G łów czew ski m ający kancelarię w  W ąbrzeźnie  
ul. T argow a nr 5 na podstaw ie art. 602 i 604 § i kp  
podaje do publicznej w iadom ości, źe odbędzie się:

1) w dniu 2 w rześnia 1938 roku o godzin ie  
9,00 pierw sza licy tacja ruchom ości sk ładających się  
z: 1 kasy rejestracy jnej, szafy żelaznej. 10 koilów  do  
bielizny , 2 piecyków żelaznych i 1 piecyka sza­
m otow ego, oszacow anych na łączną sum ę 620,—  
zło tych .

Z biórka reflek tan tów w W ąbrzeźnie przy  
ulicy H allera nr 7,

2) w dniu 2 w rześnia 1938 roku o godzin ie  
10,00 pierw sza licy tacja ruchom ości sk ładających  
się z:

1 sam ochodu ciężarow ego m arki „Polsk i 
Fiat” , oszacow anego na łączną sum ę 3.000 ,—  zł.

Z biórka reflek tan tów w W ąbrzeźnie ul. B r. 
Pierackiego u p. Śm ieszka.

R uchom ości m ożna oglądać w dniu licy tacji 
w m iejscu i czasie w yżej oznaczony m .

W ąbrzeźno , dnia 31 sierpnia 1938 roku .
K O M O R N IK : (— ) Jan G łów czew ski

W e w torek , dnia 6 w rześnia 1938  r. 

odbędzie się w  W ąbrzeźnie

; ■ ■ ' ;'Ar

na konie.
Spęd zw ierząt racicow ych jest

zakazany

B u r m is tr z

(— ) Schw arz

2łśi ofiarę na F. 0. i.

D z iś  w  ś r o d ę  o  g o d z . 8 .3 0 p o r a z  o s ta tn i

W  c z w a r te k i p ią te k o g o d z in ie 8 .3 0  
W ielk i film  w ojenny z D alekiego W schodu p. t.

■L .Ł ó- ' X ;
K ino  

dźw iękow e r^/ s

„ S ło ń c e "
W ro i. głów . G u s ta v  F r o h lic h —  L e n y  
M a r e n b a c h  —  H . H iib n e r  —  F e le r  V o s s

W  c z w a r te k  -  K O Ń C E  R T -D A N C I N G

A B O N A M EN T  M IE SIĘ C ZN Y  W Y N O SI:

W  ekspedycji lub agenturach ........................... 1,—  zł
z odnoszeniem  przez pocztę lub posłańca . . . 1,20 zł
„G łos Pom .“ w ychodzi w poniedziałk i, środy i piątk i. 
W  w ypadkach nieprzew idzianych , przy w strzym aniu  
przedsięb iorstw a, złożenia pracy , przerw ania kom uni­
kacji, abonent nie m a praw a żądać pezaterm inow ych  

doitarczeń gazety łub zw rotu ceny abonam entu .

(IN O W R O C Ł A W  - Z D R Ó J
! sezon /esieooBj catk. pobyt

2 tgig, 
126 — zł

I Inform acyj udziela Z arząd

I i biuro podróży „O rbis*  loO Z I

liszaje , krosty , pryszcze, zm ar­
szczki, plam y, piegi, oparzenia,  
odparzenia, szorstkość, czerw o ­
ność, sw ędzenie skóry , usuw a  
bezw zględnie działający  w szech ­
stronnie „K rem  regeneracyjny 1*. 
T uba zło ty 1 50, 3(0 . L aborato ­
rium M agistra G rabow skiego ,  
W arszaw a, A leja 3-go M aja 2  
W ąbrzeźno: D rogeria  pod  K oro ­
ną, Ł ucjan L eśniew icz. —  
K ow alew o: D rogeria  pod  O rłem , 
C zesław K oczorow ski. —

Z a zezw oleniem D yrekcji 
Państw . L iceum i G im na­
zjum  w W ąbrzeźnie przyj­
m uję

na stancję
i należytą opiekę w ycho ­
w aw czą uczennice w zgl. 
uczni.

Z o fia  K w ia tk o w s k a

ul. Ż w irki i W igury nr 19

U czeń rzeźnick i
potrzebny zaraz

B o le s ła w  P r z y b y ls k i 
m istrz rzeźnick i K ynek 10

O biady
śn iadania  - sm aczne - obfite- 

tan ie - abonam ent 
„ P  O  L  O  N  I  A “

K aw iarn ia  - R estauracja

OPRAW?

KSIĄŻEK
o r u  w s z e lk ie  p r & r je  
w  « a k r e e  
t e r s tw a  w e h o d z ą e e  

wykonuje 
• ta r a n u le , g u a tc w -  

a le a iy b k o  i ta & ło

InMigstornia 
Zsktagów Graflcznydi 
Bolesława Szczuki 
W Ą B R Z E Ź N O  - P O M .

Pokój
um eblow any ew ent. z for­
tep ianem  do w ynajęcia  
B r a s s o w a  W olności 49

~ - --------------------- I
U czeń.
do in teresu zbożow ego ze  
znajom ością języka niem ie ­
ckiego natychm iast potrze­
bny

B r a c ia  G o g o le w s c y

D ziew czyna
do w szystk ego , na  w ieś po ­
trzebna zaraz
Z gł. C h e łm iń s k a  1  7 a !  p .

U dzielam
lekcyj gry na fortep ianie  

S te fa n ia  G r a je w s k a
R ynek 3

! I
 Sklep bez szyldu 

Ulica bez nazwy 

Firma bez reklamy 

r.ie istnieje

Spodziew any  

skutek daje  

racjonalna  

rek lam a w

Stosie 
i Pomorza

D obra stancja
dla  uczennic  gim nazjum  pro ­
w adzona od 7 la t

A . K u r k ie r e w ic z o w a  
R ynek 9 1 p.

M ieszkanie
2 pokoje z kuchnią do w y ­
najęcia

A . L e ś n ie w ic z o w a
Pierackiego  20

Pokój z kuchnią
do w ynajęcia

M a te jk i 4

Z apisz się  
na członka

L . M . K .

D ruk: Z akłady G raficzne B . Szczuki, W ąbrzeźno-Pom . ) 
R edaktor odpow .: A leksander L edw ochow ski, W ąbrze- i 

źno —  ul. B r. Pierackiego lla  '
R edakcja i adm inistracja: W ąbrzeźno , M ickiew icza 1.

R edaktor przyjm uje od 10— 12. — N ie zam ów ionych  
rękopisów redakcja nie honoru je i nie zw raca.

T el. 80. 0 PK O . N r 204,252 . © Przekaz rozrachurfk 1

C E N Y O G ŁO SZ EŃ :

W iersz m ilim etrow y (na stron ie 7-łam ow ej) . . 10 gr 
na stron ie 4-łam ow ej (w tekście) ................   . 30 gr
na stron ie pierw szej ............................................ 50  g r
Przy pow tarzaniu ogłoszeń —  odpow iedni rabat.
D la spraw  spornych jest w łaściw y sąd w  W ąbrzeźnie. 
Z a term inow y druk adm inistracja nie odpow iada.
Z a zaitrzeżenie m iejsca pobiera aię 20 proc, nadw yżki.

K siążnica  K opę nikańska  

w  T oruniu


